Uli 0 i e by hm skorzystać z pomysłu sąsiadów 

^SZKOŁY W PRZYRODZIE 


^ CZECHOSŁOWACJA 
rt»An Na pierwszy rzut oka jest 
w rodzaju naszych kolonii 
lich. Czechoslowacy poszli 
Lmak dalej i postanowrl. polą- 
’Z i wypoczynek z naulq. Ale - 
< T a i Nauka na łonie natury 
“Thy^a się nie w wakacje, lecz 
^J^fe roku szkolnego. Władze 
kwiatowe wyszły bowiem z zalo- 
«„ia że ,.szkoły w przyrodzie” 
^ dzieciom potrzebne z wielu 


względów, choćby pobytu na 
świeżym powietrzu, czego do¬ 
maga się po prostu organizm 
ucznia przebywającego w zady¬ 
mionym, zatłoczonym i dusz¬ 
nym mieście. 

Dlatego też wraz z nastaniem 
wiosny administracja oświatowa 
wynajmuje od związków zawo¬ 
dowych czy zakładów pracy do¬ 
my wypoczynkowe, gdzie orga¬ 


nizuje dwu- lub trzytygodniowe 
turnusy dla miejskich dzieci. 
Odbywają się normalne lekcje, 
szkoła ma zapewnioną miejsco¬ 
wą opiekę lekarską. Koszty po¬ 
bytu, wraz z przejazdem i wyży 
wicniem, pokrywa szkoła, zda¬ 
rza się jednak, że rodzice podej¬ 
mują decyzję o dofinansowaniu 
stołówki, dopłacają więc za trzy¬ 
tygodniowy turnus około 100 
koron. 

Szkoły w przyrodzie, niejako 
czechosłowacki wynalazek, roz¬ 
poczęły działalność w roku 1980. 
W roku bieżącym zaś skorzystało 
z nich już 50 tys. uczniów, (mj) 



ODTRUTKA 
DLA DRZEW 


ofN (PAP), lednym z pro- 
lemow ekologicznych 

, miastach jest usychan.e 
rzew, spowodowane zame- 
zyszczeniem gleby solą. Jest 
na tradycyjnym środkiem 
,alki z gołoledzią, jeśli zaso- 
mie będzie postępować w ta- 
im tempie jak obecnie, to do 
POO ro ku w zachodniome- 
lieckich miastach nie ucho- 
,a się ani jedno drzewo - 


twierdzą specjaliści. Naukow¬ 
cy z hamburskiego Uniwersy¬ 
tetu wysunęli koncepcję, a na¬ 
stępnie opracowali rozwiąza¬ 
nie, które do gleby wprowa¬ 
dza węglan wapnia i tlenek 
magnezowy. Metoda ta jest 
nieskomplikowana: warstwę 
ziemi grubości 10 cm wokół 
pnia drzewa zamienia się war¬ 
stwą wyżej wspomnianej mie¬ 
szanki. 

Tylko w ubiegłym roku 
w Hamburgu wyleczono tym 
sposobem 7 tys. drzew. Od¬ 
trutką tą zainteresowano się 
już w sadownictwie, (kl) 


Kolej na zagadka przyrody _ 

Dlaczego ptaki opuściły wyspę? 


WIELKA BRYTANIA 
(PAP). Ukazujący się w Sydney 
(Australia) dziennik „The Aus- 
tralian” zamieścił wiadomość 
o niespotykanym wydarzeniu na 
Wyspie Bożego Narodzenia. 

Otóż znajdował się tam praw¬ 
dziwy raj ptasi. W okresie lęgów 
na wyspie i okolicznych atolach 
koralowych przebywało ok. 17 
min ptaków 18 różnych gatun¬ 
ków. W czerwcu br. pewnego 
dnia wszystkie potrafiące latać 
ptaki jak na komendę opuściły te 
strony, porzucając nawet małe 
w gniazdach. Do tej pory nie 
powróciły, przesiedlając się na 
dalsze wyspy i atole Oceanii. 

Zagadka do tej pory pozostaje 
nie wyjaśniona, mimo że na wy¬ 
spę udała się niemal natychmiast 
ekipa ornitologów z Australii, 


aby zbadać sprawę na miejscu. 
Naukowcy znaleźli tylko puste 
gniazda, w których z głodu 
zmarły dziesiątki tysięcy piskląt 
oraz nieliczne ptaki, które na 
skutek chorób lub kontuzji nie 
były w stanie wybrać się w daleką 
drogę. Początkowo przypuszcza¬ 
no, że ptaki sobie tylko znanym 
sposobem wyczuły nadejście ja¬ 
kiegoś kataklizmu, np. trzęsie¬ 
nia ziemi, zalania wyspy olbrzy¬ 
mimi falami czy gigantycznego 
pożaru. Jak dotąd, nic takiego 
się nie stało, tylko ok. 4 tys. 
stałych mieszkańców wyspy cią¬ 
gle nie może się oswoić z panują¬ 
cą ciszą i ciągle żyje w atmosferze 
niepewności, wierząc głęboko, 
że w ucieczce ptaków „coś musi 
być”. Co - do tej pory nikt nic 
wie. (kl) 


„Świat Młodych" proponuje wydanie „Biblioteczki wiedzy w pigułkach" 



IDEAŁ CZŁOWIEKA WSPÓŁCZESNEGO 


D awno, dawno temu zachorował pewien król i dworzanie rozbiegli się po 
kraju, aby zdobyć jedyne lekarstwo: koszulę człowieka naprawdę szczę¬ 
śliwego. I znaleźli takiego! Był to świniopas. Nie umiał czytać ani pisać, 
nie słuchał radia i nie oglądał telewizji, nie miał domku, działki, samochodu ani 
w ogóle niczego. Nie miał także koszuli, król więc musiał umrzeć... 

Czyżby wynikał z tego morał, że do szczęścia nie są potrzebne ani dobra 
doczesne, ani wiedza? 

W dawnej tradycji żydowskiej każdy, bez względu na wykształcenie, musiał 


opanować jakieś rzemiosło. Apostołowie byli przecież rybakami, św. Paweł 
wyplatał koszyki... 

Wzorcem ideału człowieka doby Renesansu może być Leonardo da Vind 
(1452-1519), w jednej osobie genialny malarz, rzeźbiarz, architekt technik, 
przyrodnik, lekarz, pisarz, filozof... 

A jaką wiedzą dysponować powinien człowiek współczesny, żyjący w wieku 
podróży międzyplanetarnych, mikroprocesorów, energii jądrowej, telewizji 
i radia? 

DOKOŃCZENIE NA STR. 3 


Myślącym hałas 
mniej szkodzi 

USA (PAP). Ciekawych spostrzeżeń dokonali 
badacze z uniwersytetu w Teksasie. Poddali oni 
grupę studentów uczelni 10-minutowemu dzia¬ 
łaniu bardzo silnego hałasu o natężeniu 100 
decybeli. 


Podjęte wkrótce potem badania wykazały, że 
u studentów, którzy podczas próby rozwiązy¬ 
wali trudne zadania matematyczne, chwilowe 
obniżenie wrażliwości słuchu wystąpiło w zna¬ 
cznie mniejszym nasileniu niż u studentów, 
którzy odbierali hałas bezmyślnie. Spostrzeże¬ 
nie to - zdaniem naukowców-potwierdza tezę, 
że skupienie uwagi na trudnym zadaniu intelek¬ 
tualnym częściowo wyłącza zmysły. 


Wystawa „jak ta lala" 


S pódnica tkana w tęczowe 
pasy, wyszywana w kolo¬ 
rowe kwiaty koszula. Haf¬ 
towany koralikami gorset, bu- 
C| l<i sznurowane czerwoną ta¬ 


siemką, kwiaciasta chustka na 
głowie - czy poznajecie kto 
to? Obok chłopak w pasias¬ 
tych portkach, białej koszuli, 
czarnym kaftanie, w ręku fil¬ 


cowy kapelusz ozdobiony pę¬ 
kiem polnych kwiatów. Oczy¬ 
wiście to łowiczak i łowiczan¬ 
ka. Tę parę pozna każde pol¬ 
skie dziecko. 

A teraz jeszcze jedna zagad¬ 
ka - może trudniejsza. Na gło¬ 
wie przezroczysty szal owi¬ 
nięty wokół szyi, długa suknia 
zrobiona z jednego kawałka 
materiału, przeplatanego zło¬ 
tą nicią, dużo srebrnych i zło¬ 
tych ozdób, stopy i dłonie po¬ 
malowane w misterne wzorki, 
czerwona kropka na czole. 
Czy teraz też wszyscy zgadli, 
że to dziewczyna z Indii ubie¬ 
ra się tak pięknie? 

jeszcze trudniejsze zagadki 
odgadnie z pewnością ten, 
kto odwiedził w Krakowie po¬ 
konkursową wystawę lalek re¬ 
gionalnych. Co dwa lata odby¬ 
wają się tutaj międzynarodo¬ 
we konkursy, na które przysy¬ 
łają swoje prace artyści (nie 
tylko ludowi) z całego świata. 

DOKOŃCZENIE NA STR 5 
^ Lalka w nepalskim stroju lu- 
dowym - czy nie wygada jak 
księżniczka z bajki? 



JAN DŁUGOSZ - O ODKRYCIACH 
ARCHEOLOGICZNYCH W POLSCE 

(dzisiejsze woj. leszczyńskie) resztek 


LESZNO (PAP). Kronikarz Jan 
Długosz jest autorem najstarszej 
wzmianki o wykopaliskach na zie¬ 
miach polskich. Jest to informacja 
o znalezieniu na polach wsi Nocnowa 
w pobliżu Śremu (woj. poznańskie) 
naczyń glinianych. 

Inna informacja o badaniach ar¬ 
cheologicznych pochodzi z 1647 r. Po¬ 
daje ją w swym napisanym po łacinie 
dziele Jakub Mcllen z Lubeki. Pisze on 
o odkryciu na terenie wsi Bruszczcwo 


starożytnych grobów pogańskich. Au¬ 
tor podaje szczegółowy opis znalezi¬ 
ska, jego zawartość i po raz pierwszy 
w historii kwalifikuje znalezione na¬ 
czynia jako popielnice i resztki pro¬ 
chów. W rejonie Bruszczcwa oraz 
Przysieki Polskiej znajduje się obecnie 
kilkanaście stanowisk archeologicz¬ 
nych, na których prowadzone są 
badania. 

(kl) 


ZSRR (PAP). W radzieckiej 
wytwórni płyt „Melodia” zako¬ 
ńczono prace nad albumem 
poświęconym zńanemu pisa¬ 
rzowi, reżyserowi filmowemu, 
a zarazem aktorowi - Wasilijo¬ 
wi Szukszynowi. Na dwu pły¬ 
tach nagrano udostępnione 
przez wytwórnię filmową wszy¬ 
stkie odnalezione materiały 
dźwiękowe ilustrujące jego 
pracę aktorską i reżyserską. Te 
fragmenty roboczych nagrań 
filmowych uzupełniają mate¬ 
riały dźwiękowe z jego spotkań 
z czytelnikami i wieczorów au- 


SZUKSZYN 
NA PŁYTACH 

torskich. Na płytach znajduje 
się też opowieść matki Szu¬ 
lc szyna o jego dzieciństwie, 
a także wspomnienia o nim 
przedstawicieli świata kultury 
Związku Radzieckiego, którzy 
znali go i podziwiali. Ta płyta 
będzie niewątpliwym raryta¬ 
sem dla wszystkich, którzy inte¬ 
resują się filmem. 


KTO ŻYW, 
POD WIEDEŃ! 


f okazji zbliżającej się rocznicy 
j bitwy wiedeńskiej, po dwóch 
warszawskich dziennikarzach, 
■zy wyruszyli w siodle szlakiem 
ały Jana III Sobieskiego, przyszła 
:j na przedstawiciela włościan. Oto 
Stanisław Kiliańczyk z podgrójcc- 
wsi Lesznowola postanowił wybrać 
konnym powozem pod Wiedeń, 
lążyć tam na czas - tj. w rocznicę 
a bitwy - 12 września br., zaś po 
dze propagować ideę pomnika jaz- 
konnej i opowiadać historię oręża 
skiego. Konie i pan Stanisław mają 
pokonania 1200 km, patronat 
jiekę nad wyprawą objęły Związek 
ilki Młodych, Ludowe Zespoły 
jrtowe i Ochotnicza Straż Pożarna, 
o objął w tym czasie - pod nieobce - 
ść gospodarza - patronat nad gospo- 
rstwem rolnym i żywym inwenta- 
:m - źródła milczą... (tern) 

Fot. CAF 





















Nasze sprawy 
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Nasze sprawy 


„ Hałastra" pisze o swojej wakacyjnej wędrówce 

Zdobyliśmy serca widzów i nowych przyjaciół 


■ 

■ 


N«m Dacctęcy Kabaret Iluzji „Hałas¬ 
tra" bardzo ciekawie zorganizował sobie 
testoroczne wakacje Na początku Itpca 
wvjecbahamv na występy Jo południowo- 
wschodnio Polski, gdzie daliśmy w sumie 
ponad 20 spektakli. 

Pierwszym etapem podróży bvt Rze¬ 
szów. Po uzyskaniu zezwolenia na występy 
na t eren ie miasta i województwa rozpoczę¬ 
liśmy cvkl programów, które demonstro¬ 
waliśmy na koloniach letnich, obozach, 
w przedszkolach, tednoslkach wojsko¬ 
wych. klubach, ośrodkach kultury i in¬ 
nych placówkach. W tym czasie życie kul¬ 
turalne Rzeszowa było skupione wokół 
Festiwalu Folklorystycznego Zespołów 
Polonii Zagranicznej. Mimo to bardzo po¬ 
dobaliśmy się w Rzeszowie (napisały o nas 
pozytywnie „Nowiny Rzeszowskie” 
z dna 13 lipca br.1. W wolnym czasie 
poznawaliśmy zabytki starego Rzeszowa, 
podziwialiśmy piękne nowe osiedla, pobli¬ 


skie miepcowości jak: Łańcut, Głogów 
Młp., Kolbuszową. 

Drugi etap naszych wojaży to Przemyśl. 
Wspaniała pogoda, tłumy ludzi wypoczy¬ 
wających nad Sanem zachęcały do lenis¬ 
twa, ale „Hałastra” nie mogła wypoczy¬ 
wać Czekały na nas, podobnie jak w Rze- 
szowskiem. liczne kolonie, obozy, dziecin¬ 
ce, kluby. Zdaje się, że dotarliśmy wszę¬ 
dzie, dokąd tylko się dało i wszędzie serde¬ 
cznie byliśmy przyjmowani. Mamy na¬ 
dzieje, Że d, którzy nas widzieli, potwier¬ 
dzą. iż nasz program bardzo im się podo¬ 
bał. Ogromnie wymagającymi widziami, 
a lednoczcśnie bardzo sympatycznymi, 
byli żołnierze w przemyskiej jednostce 
wojskowej. 

Chcemy podziękować władzom oświa¬ 
towym Przemyśla za zaopiekowanie się 
nami oraz umożliwienie prezentacji na¬ 
szych programów. „Gazeta Przemyska” 
przeprowadziła z nami wywiad, zamieściła 


piękny artykuł oraz zdjęcia z naszych wy¬ 
stępów. 

Kilka dni wypoczywaliśmy w gościnnej 
wsi Sierakosce, koło Fedropola. Kąpaliś¬ 
my się w bystrej, górskiej rzeczce Wiarzc, 
pomagaliśmy przy żniwach i innych pra¬ 
cach. Daliśmy także występ w miejsco¬ 
wym Wiejskim Domu Kultury. W sumie 
byliśmy bąrdzo zadowoleni. Do Bielawy 
powródliśmy 1 sierpnia. 

Program składał się z satyrycznych wie¬ 
rszy, piosenek oraz iluzji. Uważamy, żc 
taka forma wypoczynku była nam bardzo 
potrzebna. W październiku wyjeżdżamy 
na występy do NRD. 

Obecnie „Hałastra", starsza o rok, po¬ 
siadająca na konde 92 występy przed pu¬ 
blicznością, tworzy nowy program. Zaku¬ 
piliśmy nowe rekwizyty, zdobyliśmy nowe 
doświadczenia i umiejętności. 

Z magicznym pozdrowieniem - D.K. 

„Hałastra” 


TEMAT R ł gl 
WOLNY 


O moim mieście 
słów parę 



W bieżącym roku mija 
725 lat od nadania Proszo¬ 
wicom - mojemu rodzinne¬ 
mu miastu - praw miej¬ 
skich. Proszowice powstały 
w XII w. na drodze wiodącej 
z Krakowa do Nowego Kor¬ 
czyna i dalej - na Kielce i Lu¬ 
blin, a stąd na Litwę. Między 
innymi właśnie dlatego 
osada prędko się rozwinęła 
i w 1358 r. król Kazimierz 
Wielki nadał jej rangę mias¬ 
ta. W czasie panowania Ja¬ 
giellonów zjeżdżały do Pro¬ 
szowic uroczyste poselstwa 
(1412 - poselstwo ruskie 
i moskiewskie, 1419 - wło¬ 
skie i greckie). Do Proszo¬ 
wic zaglądali też: siostra 
Kazimierza - Elżbieta, po¬ 
tem Jadwiga, Jagiełło, Elż¬ 
bieta Pilecka (3-cia żona Ja¬ 
giełły). Bardzo upodobała 
sobie Proszowice królewna 
Jadwiga, córka Jagiełły 

Pomnik Tadeusza Kościuszki 
w Proszowicach 


z długiego małżeństwa. 
W XVI wieku Zygmunt Sta¬ 
ry w rozmowie z kancle¬ 
rzem, który przywiózł z Je¬ 
rozolimy ziemię do posypa¬ 
nia cmentarzy, rzekł żarto¬ 
bliwie: „Lepiej uczyniłbyś, 
gdybyś ziemią proszowicką 
posypał mazowieckie pia¬ 
ski, a przeto mielibyśmy 
większą korzyść''. A jego 
syn Zygmunt August za¬ 
trzymał się tutaj wioząc na 
Litwę zwłoki BarbaryRadzi- 
wiłłówny. 

Do wieku XVIII Proszowi¬ 
ce były miejscem małopol¬ 
skich sejmików szlachec¬ 
kich, pełniły także ważną ro¬ 
lę gospodarczą (rolnictwo). 
Potem miasto podupadło. 

Obecnie Proszowice sta¬ 
nowią centrum uprawy ty¬ 
toniu, warzyw, buraków cu¬ 
krowych oraz plantacji tru¬ 
skawek, itp. 

MAŁGORZATA DRÓŻDŻ 

Członek Ligi Reporterów 


Biuro pod Książki, książki, książki... 


• Poszukuję: „Biologii kl. III LO'* * 
oraz „Zbioru zadań z fizyki" (autors¬ 
twa Słówka i Kaczorka) kl. II LO. Celina 
Kołnacka. uł. Ukośna 3/18,15-336 Bia¬ 
łystok- • Poszukuję podręczników dla 
Id. VIII (oprócz „Geografii" i „Nauki 
o człowieku") Małgorzata Mikołaj- 
czuk. Kierszek. 05-520 Konstantin-Je- 
zioma, • Odstąpię następujące pod¬ 
ręczniki: .Zbiór zadań z arytmetyki dla 
Id. V—VI"; „Zbiór zadań z fizyki dla kl. 

I LO i Technikum"; „Zbiór zadań zma- 
tematyki dla kl. V-VB"; „Chemia dla kl 
III LO" (2 egzemplarze); „Historia dla 
kl. II LO"; „Nauka o człowieku kl. VIII"; 
„Język ojczysty kl VIII"; „We use En- 
glish kl. (VLO"; „My English book I rok 
nauki"; „Historia M.Vlir; .Matematy¬ 
ka dla Id. III LO"; „Biologia dla kl. III 
LO"; „Geografia dla Id. VII; „Historia 
dla kl. III LO-częśćT(2egzemplarze); 
„Przysposobienie obronne dla Id. III 
LO"; „Wychowanie muzyczne dla Id. 
III LO"; „Język rosyjski dla kl. VII"; 
„Chemia dla kl. II LO", „Zbiór ćwiczeń 
z PO dla szkół średnich"; „Wychowa¬ 
nie techniczne - zarys materiałoznaw¬ 
stwa i obróbki materiałów dla kl 1"; 
„Zbiór zadań z chemii dla LO". .Język 
rosyjski dla kl. III LO". .Język rosyjski 
dla Id. II Technikum", „Historia dla kf. 


III LO i Technikum, część II"; „Chemia 
dla kl. VIII"; „Zbiór zadań z algebry 
i geometrii dla kl. VIII"; Iwona Jawor¬ 
ska, ul. Wieniawskiego 14/76, 41-700 
Ruda Śląska 1, woj. katowickie; 

• Poszukuję książki: „Botanika dla kl. 
VI", Małgorzata Szelągowska. Narty; 
87-840 Lubień Kujawski: • Poszukuję 
książek z serii „Sławni żeglarze". Od¬ 
stąpię: „Zbiór zadań z chemii nieorga¬ 
nicznej"; podręczniki do nauki języka 
francuskiego dla kl. Wił, „Literaturę 
polską dla kl. I LO"; „Matematykę dla 
kl. III Technikum"; Anna Lewicka, ul. 
Daleka 7/11 m. 18. 41-200 Sosnowiec; 

• Poszukuję: „Wychowania muzycz¬ 
nego dla Id. VIII"; .Zbioru zadań z ma¬ 
tematyki dla kl. V-VHI"; Klaudia Kin¬ 
der. Kadłub Wolny 58; 46-361 Zębowi¬ 
ce, woj. Opole; • Poszukuję kompletu 
książek do klasy VIII. Edyta Bryła, ul. 
Krukowska 23/3; 27-600 Sandomierz; 
woj. tarnobrzeskie; • Odstąpię. „Mi- 
ni-rozmówki hiszpańskie", „Geogra¬ 
fią dla kl. VI", Anna Pasek. ul. Bieruta 
114«/13; 41-902 Bytom; • Mam do 
sprzedania następujące książki dla kl. 
VIII; „Przysposobienie obronne"; 
„Wychowanie muzyczne", „Fizyka"; 


„Nauka o człowieku", „Język rosyj¬ 
ski", .Chemia" oraz „Kometa nad Do¬ 
liną Muminków” Tove Jansson; Ewa 

Słowińska, Ostrówek 12; 05-661 Ko¬ 
nary, woj. radomskie; • Odstąpię 
książki: „Fizyka dla kl. VI i VII": „Język 
rosyjski dla kl. VII", „Historia dla kl. 
VII"; „Chemia dla kl VII"; „Wiado¬ 
mości o sztuce dla kl. VII", „Zoologia 
dla kl. VII" oraz: „Wierna rzeka" Stefa¬ 
na Żeromskiego, „Ten obcy" Ireny 
Jurgielewiczowej, „Gdy odbijemy od 
portu" Miry Jaworczakowej, „Związek 
Sprawiedliwych" Ryszarda Liskowac- 
kiego, „Nowy ślad Czarnych Stóp" 
Seweryny Szmaglewskiej, „Gawęda 
ipiewa" - melodie i teksty, „Fraszki 
rasobliwe" Stefana Chmielnickiego, 
„Zwariowane podwórko" Marii Ko¬ 
walewskiej, „Chłopcy z ulic miasta" 
Haliny Górskiej, „Dziennik pokłado¬ 
wy" Jana Ryski, „Mała księżniczka" 
F.H. Burnett, „Dziewczynka spoza szy¬ 
by" - J. Ruth Charlewskiej, „Posłu¬ 
chajmy, poczytajmy" Hanny Czajkow¬ 
skiej; Elżbieta Mazur. pl. Lenina 1-2/ 
/98, 45-056 Opole; • Pilnie poszukuję 
książki Jolanty Chełstowskiej i Mieczy¬ 
sława Siemieńskiego pt. „Twój za¬ 
stąp"; Barbara Jasińska, ul. 5 Lipca 
22/11; 10-376 Szczecin. 


Nasze 


sprawy 



Maciek i Ewa podczas występu 


MYŚLĘ, ŻE DO TEJ WOJNY 
NIE DOJDZIE 


Zwracam się do Was z problemem 
najbardziej mnie dziś nurtującym. 
Chodzi mi mianowicie o łbrojenia. 
Nie bardzo orientuję się w tych spra¬ 
wach, ale wystarczył mi jeden pro¬ 
gram w telewizji, abym pojęła, że 
wielkie niebezpieczeństwo grożące 
nam wszystkim wisi na cieniutkim 
włosku. 

kMyślę, że do tej wojny nie doj¬ 
dzie... Ktoś powie, że jestem optymi¬ 
stką. Nie, nie jestem. Loty w kosmos 
(w celu militarnym), rakiety podziem¬ 
ne, niezniszczalne, z głowicami ją¬ 
drowymi i... koszty, koszty na to 
wszystko, nie liczone w tysiącach. 


lecz w milionach, w miliardach i w bi¬ 
lionach dolarów... 10 procent kosz¬ 
tów wydawanych na zbrojenia zlikwi¬ 
dowałoby całkowicie głód na Ziemi! 

Chyba żaden homo sapiens nie od¬ 
waży się na wywołanie wojny? W pa¬ 
mięci niewyraźnie kojarzy mi się He- 
rostrat, ale jedno wiem z całą pew¬ 
nością: w tej wojnie nie ma zwy¬ 
cięzców! ! I 

Chciałabym wiedzieć co sądzą 
o tym czytelnicy „ŚM". Napiszcie. 

Grażyna Kubica 
ul. Srebrna 21 
43-309 Bielsko-Biała 


KĄCIK PRZYJACIÓŁ 


Mam 13 lat. Szukam serdecznej przy¬ 
jaciółki. Lubię czytać książki, interesuję 
się harcerstwem. Nie lubię dyskotek. 

Agata Gdowska, 48-315 Jasienica Din. 
42, woj. Opole; • Jestem przeciętną 
dziewczyną, mam 16 lat i kocham zwie¬ 
rzęta (są moimi jedynymi przyjaciółmi). 
Interesuję się „Aniołkami Charliego” 
oraz bohaterami „Gwiezdnych wojen” 
i „Imperium kontratakuje”. Odpowiem 
na każdy list, do którego będzie załączo¬ 
ny znaczek. Iwona Diaków, ul. Moniu¬ 
szki 37/13, 49-340 Lewin Brzeski; 
• Czuję się bardzo samotna. Nie mam 
koleżanek ani kolegów. Lubię przygody, 
taniec, śpiewanie i czytanie książek. Pi¬ 
szę wiersze. Gram na gitarze i w siatków¬ 
kę. Zbieram fotosy piosenkarzy i zespo¬ 
łów. Teresa Rzemień, 39-462 Majdan 
Król. 75, woj. Tarnobrzeg; • Mam 14 
lat. Interesuję się lotnictwem. Chciał¬ 
bym znaleźć przyjaciela. Marcin Jędry¬ 
siak, ul. Lelewela 3/a m 64, 42-207 
Częstochowa; • Chodzę do szkoły za¬ 
wodowej w Mrągowie. Mam 16 lat. Pra¬ 
gnę zdobyć jak najwięcej przyjaciół, 
abym nie była samotna. Dorota Bart¬ 
czak, Stanclewo; 11-304 Bredynki; woj. 
Olsztyn; • Mam lat 14 i 166 cm wzrostu, 
interesuję się muzyką rozrywkową 
i sportem (głównie siatkówką). Nie zno¬ 
szę ludzi zakłamanych, lizusów ani ego¬ 
istów. Lucyna Borejko, pl. Kopernika 
16/26, 82-300 Elbląg; • Interesuję się 
piłką nożną. Zbieram książki wojenne, 
szczególnie o tematyce morskiej. Krzy¬ 
sztof Kopyś, Os. Słoneczne 12/34, 27- 
400 Ostrowiec Świętokrzyski; • Lubię 
wyprawy w nieznane (pociągiem, rowe¬ 
rem, motorowerem, pieszo). Interesuję 
się robótkami ręcznymi i lubię gotować. 
Jestem wesoła. Nic lubię plotkarstwa, 
kłamstwa i nicuprzejmości. Sławomira 
Olejnik; Biadki 20a, 63-745 Biadki, woj. 
Kalisz; • Uwielbiam piłkę nożną. Jes¬ 
tem wesoła. Zbieram fotosy piosenkarzy 
i aktorów. Nie znoszę grochówki i Mary¬ 
li Rodowicz. Ewa Kraska, ul. Wyzwole¬ 
nia 16/8, 06-400 Ciechanów; • Mam 16 
lat. Interesuję się muzyką, sportem. 


zbieram widokówki i znaczki. Samot¬ 
ność dokucza mi już od najmłodszych 
lat. Moja mama jest chora, a tatuś nie 
żyje. Nic mam nawet koleżanki ani czasu 
na rozrywki, gdyż pomagam mamie. 
Chciałabym, aby napisali do mnie Ci 
wszyscy, którym samotność, tak jak 
mnie, daje się we znaki. Halina Walen- 
ciej, Reszkowcc 27, 16-207 Różanys- 
tok; woj. Białystok; • Mam 14 lat, 
interesuję się Brucem Lec. Lubię muzy¬ 
kę rockową i modne tańce. Horoskop 
mówi, że szczęśliwe dla mnie imię chłop¬ 
ca brzmi Marek. Wszyscy chłopcy o tym 
imieniu - piszcie do mnie! Aleksandra 
Turczyn, Kowalewo 24,64-830 Margo¬ 
nin, woj. Pila; • Lubię się śmiać i żarto¬ 
wać. Potrafię zachować się poważnie. 
Kocham deszcz, muzykę rockową oraz 
TSA. Nie znoszę wizyt u dentysty. Jes¬ 
tem uczniem szkoły średniej. Andrzej 
Opaliński, Lutoryż 45, 36-040 Boguch¬ 
wała woj. Rzeszów; • Chciałabym za 
pośrednictwem „Świata Młodych” ser¬ 
decznie podziękować wszystkim tym, 
którzy do mnie napisali i przeprosić 
tych, którym nie odpisałam. Przepra¬ 
szam i proszę o odpowiedzi koleżanki 
i kolegów, do których wysłałam listy. 
Magdalena Bloch z Gorzowa Wlkp.; 

• Jestem zrozpaczona, ponieważ straci¬ 
łam koleżankę, z którą korespondowa¬ 
łam. Od roku nic otrzymuję od Kasi 
żadnego listu. Może ktoś z czytelników 
„Świata Młodych” zechce być moim 
przyjacielem? Beata Wittels (lat 13), ul. 
1-go t Maja 70/8, 37-700 Przemyśl; 

• Nazywam się Brygida i mam 14 lat. 
Do niedawna korespondowałam z milą 
i kochaną koleżanką Marysią, która była 
mi najbliższą osobą. Od kilku miesięcy 
Maria milczy. Nie wiem, co się stało. 
Marysiu napisz do mnie! Brygida 
Wendt, ul. H. Sawickiej 40, 31-121 
Kraków. 

Uwaga!!! Katarzyna z „Kącika Przy¬ 
jaciół” nr 89 „ŚM”! Do naszej redakcji 
nadchodzą listy dla Ciebie. Dlatego 
bardzo prosimy o Twój dokładny 


Napisałem powieść 

Od dawna interesuj nę piSłmein 
i fantastyka naukową Napual^ w, 

S F. pod tyt cm „Imperium zli 
o tvm, aby ta książka ul 
ulubionej gazecie, taką jen „ 
dych". Oto zarys całej historii; *, 
mi, powstanie buntowników, by wi 
Skwailcrcm, osiedlenie się ni 
necie, walka z gwiazdą zła, F _ 
da ie| plany, ucieczka Skwatlerazg* 
gwiazda zostaje zniszczona, im; 
nadal daje się we znało z 
planeta ta zostaic zniszczon 
Oricnta, imperium znów i 
o dobro trwa.. Jeśli ten zaryi 
przyślę Wam rękopis i pozwą 
zmiany. Czekam na odpowiedź w 
cyjnej Poczcie"! 

Sławek 

OD REDAKCJI; Gratulujemy Ci po. 
mysłowości i radzimy pokazać książkę po¬ 
lonistce proponując, by „Imperium iła" 
ukazywało się systematycznie w gazetce 
szkolnej. Jeżeli nauczycielka się zgodzi, 
będzie to wielka frajda i dla Ciebie, i dla 
Twoich rówieśników. Kto wie, może znaj- 
dzie się wśród Twoich kolegów rysownik, 
który chętnie zilustruje Twoją książkę. 
W ten sposób zyskasz pierwsze pisarskie 
szlify, bez których nie możesz marzyć o za¬ 
prezentowaniu swojej twórczości szei 
kim kręgom odbiorców. Zatem życzyt 
sukcesów i pochlebnych recenzji, (es) 

Małe też jest piękne 

Mara 15 lat i 150 cm wzrostu. Nic jeste 
wcale taka brzydka, ale ten wzrost! No 
właśnie. Piszę o tym ' *-~*->—■- 

mi jakieś przepisy na 
nic ma, tylko po to, 
nie śmiali się z nas, małych. Na 
jestem dziewczyną i to nic test tak 
testem mała. Gorzej jest z chłopami. Nk 
wiem, dlaczego inni tego mc rozumieją?! 
Czemu się z nas tak śmieją?! Pomylbck 
może; „Ale ma probierni”, lecz uwierzcie, 
to nie test takie przyjemne wysłuchiwać 
śmiechu i przezwisk innych. 
cy zastanówcie 

nicm, pomyślcie co wy zrobilibyście 1 
niskimi. Teraz idę do I klasy 
się boję nowych 
Chłopcy i dziewczyny, proszę Was 
śmicwajcie się z nas, bo 
świecte ludzie niskiego 


ic po 10 , byście dawali 


Zazdrosne koleżanki 

Mieszkam w trzynastopiętrowym w 
żowcu. Mam więc wiele koleżanek 
kszość znich jest okropnie zazdrosna, 
ubiorę się modnie np. w m 
„wranglcrkę", od razu słyszę: 
nogi!!! Nic należę do chud] 
grubych dziewcząt. Jestem 
kiedy już nic mogę wytrzymać, 
mojego bloku widnieją napisy; 
ron, gruba jak Świnia", olb< 
nędzna”. Kiedyś pewien 
mnie, abym z nim chodzili. Gdy 
dowiedziały, zaraz mi zaczęły mówić, * oo 
ma wiele dziewczyn, że pije, pali. ctl ^ : r 
wszystko nieprawda. W obecności 
ków wyśmiewają mnie i moje ciud 
wychodzę z klatki, widzę ich kilka 
cych się i wskazuiących na mnie 
K edyś odkupiłam od kuzyna zag 
spodnie. Dziewczyny tak 
towaly, ic sprzedałam i« 
koleżance t klasy, 
zrobić, by moje koleżanki 
powodzenia, ciuchów i urody? 





























, gsmuk~ CZ Y 1 '* ak masi na 

' M nvtam pułkownika, który 
właśnie przed trybu- 
p honorową. Pułkownik ma 
n« u^ecej niż 6 lat i jest bardzo 
n nv ze swego stroju uszyte- 
d * wzór ojcowskiego mun- 

9° " zaaferowany dzisiejszym 
dU ^ B m nie ma czasu na roz- 
i znika mi z oczu w tłu- 
. który szczelnie wypełni? 
ifj 8 ' Ta |2e w oknach i na bal- 
“ liCę rh sąsiednich domów, 
k0 ^wet na kondygnacjach bu¬ 
dowanego 


a kondygnacjach bu- 
domu towarowego 


a na placyku obok, w namiocie 
bo jednak słońce w południe 
przypieka, czekali koledzy, któ¬ 
rzy mieli go zastąpić. 

To był szczególny powód do 
dumy - być pionierem w Es 
Sueydzie przez ten festiwalowy 


JAK KARNAWAŁ 

Nie wiemy, w którą stronę 
patrzeć. Nad naszymi głowami 
piloci wojskowych migów do- 


- Skąd oni mają tyle medali 
- pytam Faruka, bo właśnie 
maszeruje grupa dzieci, które 
na szkolnych beżowych fartu¬ 
chach mają nawet po kilka od¬ 
znaczeń. 

- To są uczniowie z najlep¬ 
szymi wynikami w nauce albo 
laureaci różnych szkolnych 
konkursów. 

Dlaczego pionierzy z Homsu 
byli przebrani za ptaki, a pionie¬ 
rzy z Dary wystąpili w przebra¬ 
niu pszczół, tego dowiedziałam 
się następnego dnia, kiedy 


Korespondencja z Syrii 


występom (taki na tym festiwa¬ 
lu zwyczaj, że wszystkie zespo¬ 
ły rozjeżdżają się ze swoimi 
przedstawieniami po okolicz¬ 
nych wioskach i miejscowoś¬ 
ciach), czy krajobrazowi. Przed 
nami panorama wulkanicznych 
gór w różnych odcieniach brą¬ 
zu. Im niżej, tym więcej zieleni: 
pola. a raczej poletka otoczone 
kamiennymi płotami. 

A po występach jeszcze jed¬ 
na niespodzianka. Gospodarze 
zapraszają na tradycyjny arab 
ski obiad. Przed obiadem wszy¬ 
scy starannie myją ręce. Bę¬ 
dziemy jeść palcami I 


znacz*ow z różnych harcer¬ 
skich imprez, że wszyscy nazy 
wają go w żartach - polskim 
harcerzem. 

Razem z Samirem zwiedza¬ 
my wystawę najlepszych prac 
pionierów z całej Syrii. Co było 
na tej wystawie ciekawego? 
Najwięcej czasu spędziłam 
w sali, gdzie wystawiono prace 
techniczne pionierów. Byłe 
tam kilka modeli urządzeń wy¬ 
korzystujących energię, słone 
czną do ogrzewania wody, róż¬ 
ne pomoce naukowe, a także 


ZATARTA 

GRANICA 


Tekaią setki ludzi. Za chwilę, konują popisów akrobacji lotni- 

“j orzemówień przewodniczą- czej, przed nami maszeruje pio- 

°° g pionierskiej organizacji nierska orkiestra dęta z Dama- 

Ahrneda Abu Musy i wojewody szku. W słońcu lśni mosiądz 

Aleao Zayuda, rozpocznie się instrumentów, połyskują nie- 

C|| Pionierski Festiwal Kultu- bieskie bluzy i czerwone berety 

*.| nv . pionierów. Wiatr łopocze 

w czerwono-czarno-białych sy¬ 
ryjskich flagach. Pionierzy uno- 
KŁOPOTY I EMOCJE szą w górę transparenty: „Jes¬ 

teśmy silni, ponieważ mamy 
, rewolucyjną partię BAAS", al- 

W tym roku gospodarzem b o „Nie zapomnimy, kto zabijał 

festiwalu jest Es Sueyda. Ten ng wojnje .. 
przywilej Es Sueyda zawdzię¬ 
cza temu, że na poprzednim 
festiwalu tutejsi pionierzy zajęli 
pierwsze miejsce. - W przygo¬ 
towaniach trochę przeszkodziła 
nam zima, jeszcze trwają prace 
wykończeniowe w nowej hali 


w sali widowiskowej oglądaliś¬ 
my występy pionierskich ze¬ 
społów teatralnych. Członko¬ 
wie tych zespołów przyszli na 
pochód w swoich teatralnych 
kostiumach. Ich występy oglą¬ 
daliśmy przez kilka kolejnych 
wieczorów i doprawdy byłoby 
to jak siedzenie na przysłowio- 


- Jak się nazywa to danie? 

- Mansaf. Smakuje7 

- Jeszcze jaki 

Mansaf składa się z kilku 
„pięter". Na spodzie ugotowa¬ 
ny na sypko ryż z rodzynkami, 
potem kawałki duszonego kur¬ 
czaka, na wierzchu porcje pie¬ 
czonej baraniny, po której spły- 


sportowej 


- mówi Fozi Al 


Chammas, kierownik wydziału 
w miejscowej radzie naro¬ 
dowej. 

Es Sueyda leży w górach 
Dżab el Druz, na południowy 
zachód od Damaszku i klimat 
jest tu chłodniejszy niż w in¬ 
nych regionalnych Syrii. Ale tej 
zimy nie było widać spod śnie¬ 
gu drzewek pomarańczowych. 
Trudno sobie wyobrazić, taką 
pogodę w okolicy, gdzie na 
zboczach wulkanicznych gór 
rosną winogrona, których kiś¬ 
cie ważą po kilka kilogramów. 

Zima zimą, a przecież nie by¬ 
ło mowy o tym, żeby odwołać 
festiwal. Organizatorzy musieli 
się przygotować na przyjazd 
blisko 2 tysięcy pionierów i in¬ 
struktorów z całej Syrii, a także 
gości zagranicznych. Na czas 
festiwalu zostały zamknięte 
szkoły, klasy zamieniono na sy¬ 
pialnie, albo na sale wysta¬ 
wowe. 

Jednak nie tylko dorośli zaj¬ 
mują się organizowaniem festi¬ 
walu. - Pionierzy dyżurują na 
przystankach autobusowych, 
gdzie pomagają ludziom star¬ 
szym, matkom zdziećmi, a goś¬ 
ciom udzielają informacji - 
opowiada Inan, która ma 13 lat, 
więc już nie należy do organiza¬ 
cji pionierskiej, ale trochę zna 
angielski, toteż możemy się po¬ 
rozumieć bez tłumacza. - Od¬ 
wiedzają chorych w szpitalach, 
sprzątają ogrody miejskie, na 
Poczcie i w sklepach pomagają 
obsługiwać klientów. 

Widziałam jak nasilonym 
mchem na skrzyżowaniu 



Wśród pionierów jodzie na koniu młoda dziewczyna z twarzą zakrytą lawetom... 


Kolejno idą pionierzy z Alep¬ 
po, Homsu, Derzor w strojach 
równie egzotycznych jak egzo¬ 
tycznie brzmią dla nas nazwy 
ich miast. Chłopcy z Idlib- 
w czarnych pantalonach, brą- 
zowo-granatowych kamizelach 
i w turbanach na głowach tań¬ 
czą przed trybuną taniec z sza¬ 
blami. Wśród pionierów z Es 
Sueydy jedzie na koniu młoda 
dziewczyna z twarzą zakrytą 
kwefem z tiulu, w pięknej sukni 
z wytłaczanego aksamitu. 

- To strój panny młodej - tłu¬ 
maczy Faruk Kahwadżi, nau¬ 
czyciel z Damaszku, który na 
czas festiwalu jest naszym tłu¬ 
maczem. A kiedy pojedziemy 
zwiedzać okoliczne wioski prze¬ 
konam się, że zwłaszcza starsze 


d wóch ulic kierował chłopak kobiety na co dzień chodzą 
w pionierskiej chuście na szyi, w podobnych strojach. 


wym tureckim kazaniu, bo nie 
znaliśmy arabskiego, gdyby 
nie to, że wiele inscenizacji, 
częściej śpiewanych niż mó¬ 
wionych, było na poziomie, 
który nie ustępował naszej 
„Gawędzie". - Taniec, recyta¬ 
cja, teatr - te dziedziny sztuki 
mają u nas bogate tradycje - 
tłumaczył mi potem Rafik Atta- 
si, znany syryjski krytyk 
filmowy. 


ZAPROSZENIE NA MANSAF 

W takiej scenerii nigdy nie 
oglądałam jeszcze żadnego 
przedstawienia I Zbita z desek 
prowizoryczna estrada, jak ja¬ 
skółcze gniazdo zawieszona na 
zboczu góry. Nie wiedziałam 
czemu się przypatrywać: czy 


wają smażone w maśle orzechy 
włoskie. Wszystko to pachnie 
i smakuje egzotycznymi przy¬ 
prawami, jakich się u nas nie 
dostanie w żadnym sklepie. 
A kiedy mija skonsternowanie, 
stwierdzam, że ten styl jedzenia 
zbliża do siebie ludzi bardziej 
niż dystyngowany obiad ze 
sztućcami i przy stole. 


ROBÓTKI I ROBOTY 

Cóż byśmy zrobili bez Sami- 
ral Przez cały czas wszyscy nas 
pytają, dlaczego w tegorocz¬ 
nym festiwalu nie bierze udzia¬ 
łu zespół z Polski. Niestety, 
Głównej Kwaterze nie udało się 
załatwić zniżki na bilety. Ale już 
drugiego dnia Samir nosi tyle 


sporo prac bardziej z dziedziny 
biologii-niż techniki, jak na 
przykład album szczegółowo 
tłumaczący pracę serca czy teł 
wypreparowane zwierzęta. 

- Prace powstały w kółkach 
zainteresowań wyjaśnia Faruk. 
- tym zajmują się starsi pionie¬ 
rzy, a więc ci, którzy mają po 10. 
12 lat. - Ich młodsi koledzy 
nrzywieżll do Sueydy swojo ry¬ 
sunki, wycinanki, robótki. Na 
środku saO, gdzie wszystkie 
rzeczy wystawiono, ruch I gwai 
zupełnie jak nie na wystawie. 
Pionierzy rysowali, rzeźbili, wy¬ 
platali ludowe koszyki wprost 
na oczach gości zwiedzających 
wystawę. 


- Prącą pionierów organizu¬ 
jemy w ten sposób, żeby jak 
najwięcej uczyli się w trakcie 
zabawy - wyjaśnia Farlza al 
Monajd, dyrektorka jednej ze 
szkół podstawowych w Dama¬ 
szku. Tak, granica między 
ką a zabawą jest nieuchwytna, 
jednak w przypadku syryjskich 
pionierów jest jeszcze jedna za¬ 
nikająca granica - szczęśliwe¬ 
go dzieciństwa. W festiwalo¬ 
wym pochodzie brały udział 
dzieci, które wraz z rodzicami 
ewakuowały się z terytoriów 
okupowanych przez Izrael, 
w zwartej grupie szli pionierzy, 
których ojcowie zginęli na woj¬ 
nie i wojna była tematem bar¬ 
dzo wielu rysunków, jakie oglą¬ 
daliśmy na wystawie. Zespół 
teatralny z Kunejtry zaprezen¬ 
tował spektakl, w którym pio¬ 
nierzy odgrywali rolę syryj¬ 
skich, palestyńskich i izrael 
skich żołnierzy. 

Niestety, sytuacja na syryj 
skich granicach ciągle jest 
dzo niespokojna. Dzieci ha Bli¬ 
skim Wschodzie nieprędko 
przestaną rysować wojnę i re¬ 
cytować wiersze o niej. 


EWA CHARKIEWICZ 
Fot. Jerzy Szczygielski 





razu... 




NIE SŁOWEM, 
L ECZ CZYNEM... 


, Zoakomitj 


n «y mędrzec grecki Pla- 
kieen iT* 1, U P°«ątkieni wszel- 
ct id te, przekształcają- 

■mteri OSlaciową > bezkształtną 
V ZT w ,en lub inny przedmiot. 
"’odzJ Ch dys P u tach Platon do- 
Q *« 0 » *e każda konkretna 


rzecz jakby „przynależy" do idei 
tej rzeczy. 

Poglądy te śmieszyły cynika 
Diogenesa z Synopy (tego samego, 
który mieszkał w olbrzymiej amfo- 
rzc do wina, wkopanej w ziemię). 
Pewnego razu, gdy jadł suszone 
figi, nadszedł Platon. 

Weź i ty udział - zaprosił go 
życzliwie Diogenes, podsuwając 
smakołyki. 

Mędrzec zjadł kilka owoców, 
lecz w tej chwili Diogenes zademo¬ 
nstrował różnicę między światem 
idei i światem rzeczy: 

_ powiedziałem: weź udział - 
zauważy! - ale nie mówiłem: zicdz- 
Platon, właściwie Arystokles 
(427-347 p.n.e.), grecki filozof 
idealista, uczeń Sokratesa. W 387 


r p.n.e. założył szkołę (Akademię). 
Nauka Platona opiera się na teorii 
idei, wiecznych, niezmiennych 
prawzorów wszystkich rzeczy, 
które są tylko kopiami idei. Pozna¬ 
nie polega na kontemplacji tych 
idei. Platon stworzył doktrynę pa¬ 
ństwa idealnego, opartego na trwa¬ 
łym podziale klasowym, którym 
rządzi grupa filozofów niepodat¬ 
nych na wpływy zewnętrzne, lecz 
poddanych surowej kontroli we¬ 
wnętrznej. 

Diogenes z Synopy (413-323 
D.n.e.) grecki filozof-cynik, uczeń 
i następca Arystenesa. Głosił teorię 
o wyrzeczeniu się dóbr doczes¬ 
nych, twierdził że szczęście można 
osiągnąć dopiero po zaspokojeniu 
podstawowych potrzeb. (*g) 


SŁONIE 

(PAI). Nie znane do¬ 
tychczas naukowcom 
słonie odkryła i sfoto¬ 
grafowała z helikoptera 
grupa zoologów. Miało 
to miejsce na pustyni, 
na południowo-za¬ 
chodnim wybrzeżu 
Afryki. Wysokość zwie¬ 
rząt dochodzi do 5 me¬ 
trów, tak że o ponad 
metr przewyższają one 
wzrostem afrykańskie 
i azjatyckie słonie. 
Olbrzymy, które zao- 


GIGANTY 

bserwówali badacze, 
prowadzą nocny tryb 
życia, pokonując w tym 
czasie wielokilometro¬ 
we trasy. Żyjącym 
w tych okolicach ple¬ 
mionom murzyńskim 
znane były od dawna. 
Ich sylwetki bowiem 
spotyka się na rysun¬ 
kach skalnych, ale do 
tej pory badacze nie 
wierzyli, że takie zwie¬ 
rzęta rzeczywiście ist¬ 
nieją. (jo) 


IDEAŁ CZŁOWIEKA 
WSPÓŁCZESNEGO 


DOKOŃCZENIE ZE STB 1 


O oraz umieć korzystać z bogactwa kultury 

V V narodowej i światowe,. Powinien mieć wykształcony charak- 
ter, być przygotowany do stawianych mu coraz to nowych zadań i do 
pokonywania trudności, lednocześnie człowiek współczesny musi 
opanować doskomie choć jeden zawód, zęby móc zarobić na siebie 
r rodzinę. Musi także umieć żyć w społeczeństwie . państwie, być 
aktywnym nie tylko dla siebie. r , , 

Ładnie powiedział o tym Władysław Spasowski (1877-1941). fitozoł 
i pedagog „Najwyższym ideałem i celem jest pełnia życu doskonalep 
wszechstronnie ukształtowanej osobowości. Konieczne jest rozwa¬ 
żenie trzech ogniw żyda: poznania, woli i czynu; trzech podstawo¬ 
wych zagadnień: inteligencji, charakteru i pracy ~ 

WIEDZA I UMIEJĘTNOŚĆ 

Jak ma współczesny Leonardo opanować przynajmniej zarys wie¬ 
dzy podstawowej? Ludzie, jak wiadomo, dzielą się na nieuków i~ 
samouków (nawet w szkole). Pomińmy w tych rozważaniach szkolę - 
samokształcenie trwa wszak przez cale życie. Jego celem nie jest 
O pusta erudycja. Sam zbiór wiadomości bez umiejętności kojarzenia 
nieraz bardzo odległych faktów nie przedstawia bowiem większej 
wartości. Ale znów bez znajomości podstawowych elementów wie¬ 
dzy umysł nie ma po prostu materiału do skojarzeń! 

•Wreszcie sama wiedza teoretyczna też nie może być celem życia. 
„Szara, drogi przyjadclu, jest każda teoria - mówił Mefistofeles do 
Fausta - lecz zielone jest tylko złote drzewo żydat" Stąd rodzi się 
postulat praktyki, posiadania konkretnego zawodu i na wszelki wypa¬ 
dek zajęcia pobocznego. 


„WIEDZA W PIGUŁCE” 

Wobec nieubłaganego faktu, że nie da się opanować pamięciowo 
nawet podstaw wiedzy współczesnej, trzeba dać dzisiejszemu Leo¬ 
nardowi możliwość skompletowania podręcznej „biblioteczki wie¬ 
dzy w pigułce". 

Powinien ją rozpoczynać tomik poświęcony samokształceniu, wy¬ 
rabianiu charakteru, organizacji pracy. Co więc należy do zakresu 
wiedzy podstawowej i jakie byłyby dalsze pozycje lej biblioteczki ł 

• Przede wszystkim język polski. Warunkiem koniecznym jest 
opanowanie pięknej, a przynajmniej poprawnej polszczyzny. 

• Z języków obcych trzeba znać co nąjmniej dwa nowożytne, ale 
podstawy łaciny są świetnym ćwiczeniem nie tylko do nauki języków 
obcych, lecz takie gramatyki... polskiej. 

• Niezbędna jest znajomość choć podstaw filozofii i jej niektórych 
gałęzi: metafizyki, logiki, etyki, epistemologii, estetyki- 

• Każdy powinien znać dobrze wyznawaną religię lub ideologię, 
lecz takie poznać zarys innych wierzeń i ideologii, choćby po to by 
móc wykazywać cnotę tolerancji wobec cudzych poglądów. 

• Psychologia jest niezbędna w życiu - ale wobec mnogości 
kierunków i myślicieli należałoby zapoznać się choć z kilkoma. 

• Współczesnemu człowiekowi potrzebna jest też znajomość 
matematyki i jej działów: arytmetyki, algebry, geometrii, a często 
zaznajomienie się, choćby pobieżne, z rachunkiem prawdopodobie¬ 
ństwa, statystyką itd. 

• Człowiek współczesny powinien znać też zarys nauk społecz¬ 
nych: socjologii, ekonomiki, nauki o państwie i prawie. 

• „Naród, który chce myśleć o przyszłości, musi znać i szanować 
przeszłość” - stąd konieczność znajomości historii ojczystej i po¬ 
wszechnej, nie wyłączając historii kultury materialnej, gubionej za¬ 
zwyczaj przy omawianiu dziejów. 

• Geografia kraju i świata przydaje się także, nawet gdy nie ma 
możliwości wyjazdów zagranicznych. 

• Nauka o wychowaniu, techniki uczenia, historia edukaqi - to 
także elementy wiedzy podstawowej. 

• Idealny współczesny Leonardo powinien orientować się- choć¬ 
by pobieżnie - w sztukach pięknych: architekturze, rzeźbie, malars¬ 
twie, literaturze, poezji, teatrze, muzyce, tańcu, filmie, fotografii itd. 
Nic każdy może uprawiać je aktywnie, do tego potrzebny jest talent, 
ale każdy powinien podstawowe arcydzieła literatury przeczytać 
w całości, bywać w teatrze, filharmonii, muzeach, słuchać płyt - jx> 
prostu; korzystać z dorobku kulturalnego ludzkości. 

• Wreszcie wiedza przyrodnicza i techniczna, kto wie czy nie 
powinna być na pierwszym miejscu - przecież nawet św. Tomasz 
z Akwinu stwierdził, że człowieka trzeba najpierw nakarmić i odziać, 
dopiero potem można rozprawiać z nim o duszy... 

Współczesny Leonardo powinien poznać podstawy biologii, a więc 
botaniki, zoologii, anatomii, fizjologii, medycyny itd. Stąd niedaleko 
do ekologii i ochrony środowiska. 

• Chemia da znajomość przemian materii, a znajomość przemysłu 
chemicznego uzmysłowi, że bez produktów chemicznych nie byłoby 
możliwe współczesne życie. 

• Znajomość fizyki wyjaśni wiele zagadek świata. Tak naprawdę 
granice między fizyką, chemią, biologią, geologią, astronomią, nawet 
matematyką są bardzo płynne... 

CZAS NA WNIOSKI 

Można sobie wyobrazić, że wydawnictwo, które podejmie ideę 
„bibiliotcczki wiedzy w pigułce”, ogłosi ankietę wśród ruuczyciełi- 
-praktyków, aby zebrać opinie na temat, jaki zakres wiedzy jest 
podstawowy w każdej dziedzinie. 

Potem wydawnictwo mogłoby rozpisać konkurs na opracowanie 
poszczególnych tomów. Powinny być pisane zwięźle, ciekawie, lecz 
bez nadmiernych uproszczeń. Że to jest możliwe, świadczą liczne 
przykłady, choćby seria ,z budzikiem”. Tytko reprodukcje dzieł 
sztuki wymagają lepszego papieru, resztę można drukować choćby 
na gazetowym. Format kieszonkowy i bardzo wysokie nakłady powin¬ 
ny umożliwić dotarcie książek do każdego odbiorcy, przecież chodzi 
o to, aby każdy był współczesnym Leonardem! 

Część nakładu można zresztą drukować nawet na papierze czerpa¬ 
nym lub na pergaminie, na półki w mieszkaniach snobów i nowobo¬ 
gackich - ładną książkę chętniej bierze się do ręki, czasem nawet 
czyta. 

Kio jest „za"ł 

Kto .przeciw" i „nie ma zdania", może się nie odzywać- 

KRZYSZTOF GUT ORSKI 















Małe jest piękne (1) 


JEGO 


IMU 


D otychczasowy rozwój cywilizacji 
przebiegał w groncie rzeczy w spo¬ 
sób bardzo jednostronny. Osiągano 
postęp techniczny kosztem wprowadza¬ 
nia nowych maszyn, bardziej wyrafino¬ 
wanych technologii, poprzez zmiany 
w organizacji pracy. Ale zawsze najważ¬ 
niejszą cząśó tej pracy wykonywał czło¬ 
wiek. 2 jednej strony maszyna wyręczała 
go wiec przy bardziej skomplikowanych 
procesach czy pracach przewyższających 
jego siły - a z drugiej zmuszała jednak aby 
sam pracował w rytmie przez nią dykto¬ 
wanym. Współczesne maszyny i urządze¬ 
nia wymagają od ludzi obsługujących je 
niesłychanego napięcia uwagi. Nawet 
różnego rodzaju automaty, które wykonu¬ 
ją w zasadzie samodzielnie setki tysięcy 
drobnych, identycznych detali w ciągu 
jednej zmiany, muszą być bez przerwy 
obserwowane przez człowieka. I to on 
w razie potrzeby podkręci co trzeba, wyłą¬ 
czy w razie awarii, odrzuci element wadli¬ 
wie wykonany. Pilnując bez przerwy, aby 
wszystko działało jak należy - stał się 
niewolnikiem wymyślonych przez siebie 
urządzeń. I pod tym względem mało co 
różni sią od egipskiego fellaha nawadnia¬ 
jącego swoje poletko za pomocą koła 
czerpakowego, zaopatrzonego na obwo¬ 
dzie w przywiązane łykiem gliniane garn¬ 
ki. Tyłe że morderczy niegdyś wysiłek' 
towarzyszący pracy fizycznej jest obecnie 
w dużej już mierze wyelimionowany, ale 
za to my, ludzie współcześni, płacimy 
ogromnym, zwiększającym sie wciąż ob¬ 
ciążeniem psychicznym. 

Wszystko staje sią coraz bardziej skom¬ 
plikowane -technika, gospodarka, kultu¬ 
ra nawet. Dziś o wiele trudniej niż dawniej 
śledzić wszelkie przemiany jakim podlega 
otaczający nas świat. Nie tylko dlatego, że 
następują one tak szybko jak nigdy dotąd, 
ale szczególnie z tego powodu, że ich 
liczba nieustannie rośnie. Chcąc więc 
mieć jakieś rozeznanie w tym wszystkim, 
chcąc panować nad tym prawdziwym ży¬ 
wiołem musimy przyjmować i przetwa¬ 
rzać - coraz to szybciej - rosnące w astro¬ 
nomicznym tempie ogromne ilości infor- 
macji. W tej sytuacji tradycyjne metody 
działania jakie cywilizowany świat stosuje 
od czasów rewoluqi przemysłowej - zu¬ 
pełnie zawodza. Bowiem jak dotąd robi¬ 
liśmy wszystko co tylko było można.aby 
wyręczyć nasze mięśnie, zaprzęgając do 
pracy maszyny. I to się zupełnie nieźle 
_udało. Dziś nadszedł czas udzielenia wy¬ 
datnej pomocy naszym szarym komór¬ 
kom. A w tym może nam pomóc tylko 
elektronika - a ściślej jedno z najbardziej 
skomplikowanych urządzeń jakie dotąd 
stworzył człowiek - mikroprocesor. 

JUŻ NIEDŁUGO 
BĘDZIE NIEZASTĄPIONY 

Jeszcze kilkanaście lat temu był tylko 
w komputerach, najnowocześniejszym 
sprzęcie wojskowym i kosmicznym. Dziś 
opanowuje kolejne działy techniki i go¬ 
spodarki - m. in. medycynę i produkqę 
przedmiotów codziennego użytku; wnika 
do banków, umożliwia powstanie wiel¬ 
kich systemów informacyjnych, zwiększa 


możliwości poznawcze nauki i pozwala 
wykorzystać do maksimum możliwości 
środków transportu. 

Jutro trudno będzie sobie wyobrazić 
nawet najbardziej popularne urządzenia 
domowe bez jego udziału. Era powszech¬ 
nego panowania tego zadziwiającego 
urządzenia jest tuż, tuż i biada tym, którzy 
się świadomie spóźnią na jego przyjęcie 
lub zlekceważą sobie jego nadejście. Mo¬ 
że ich to bardzo drogo kosztować... 

Wygląda jak kawałek zabrudzonej 
czymś grubej płytki metalowej o powierz¬ 
chni od kilku do kilkudziesięciu milime- 


cję przemysłową, której konsekwencje 
wybiegają daleko poza granice naszej wy¬ 
obraźni? Krótko mówiąc; jak coś tak małe¬ 
go może znaczyć tak wiele? 


CIERPLIWY, PRACOWITY, 
LOGICZNY 

Największą zaletą mikroprocesora jest 
to, że potrafi nam pomóc, a często już 
obecnie wyręczyć w tej dziedzinie naszej 
działalności, przy której nieodzowny jest 
pewien wysiłek umysłowy. Można np. za 
jego pomocą zapisać w elektronicznej pa¬ 
mięci zawartość całej biblioteki, w której 
jest 10 milionów książek. Wyszukanie do¬ 
wolnej pozycji zajmie mu nie więcej niż 
kilka sekund. Następnie można mu naka¬ 
zać, aby podał spis rozdziałów, a wreszcie 
wyświetlił na ekranie telewizyjnym po¬ 
wiedzmy tekst strony 273. Zrobi to w cią¬ 
gu ułamka sekundy, nie zapominając 
o ilustracjach, jeśli takie są... 

A więc mikroprocesor może oddać nie¬ 
ocenione usługi wszędzie tam gdzie w grę 
wchodzą duże ilości informacji. Potrafi je 
zapisywać, przechowywać, dostarczać na 
każde żądanie. 


ją je do naziemnych ośrodków łączności, 
dostarczają zdjęć, odbierają rozkazy, sa¬ 
me korygują w razie potrzeby lot stacji. 
Pracują miliony razy szybciej niż człowiek, 
nie męczą się, nie nudzą, nie marudzą, nie 
żądają podwyżek ani skierowań na 
wczasy. 

Grają już w szachy, tworzą dzieła muzy¬ 
czne i malarskie, tłumaczą, pomagają pro¬ 
jektantom we wszystkich dziedzinach, za¬ 
bawiają dzieci i dorosłych grając z nimi 
w setki gier wyświetlanych na ekranach 
domowych telewizorów. 

Wszystko to dla niektórych z Was brzmi 
jak bajka i nie dziwię się temu. Żywiołowy 
rozwój tych nieprawdopodobnych po¬ 
mocników rozpoczął się w świecie zaled¬ 
wie kilkanaście lat temu, a my, niestety, 
zagapiliśmy się. I jak na razie, to możemy 
sobie tylko poczytać o tym, jakie to rewe¬ 
lacje niesie z sobą nadchodząca era pano¬ 
wania mikroprocesora. Ale prędzej czy 
później dojdzie on i do nas, może więc 
dobrze by było przygotować się na jego 
przybycie, żeby - kiedy już będzie - nie 
robić dalszych głupstw... 

JERZY DĄBROWSKI 
Fot. archiwum i autor 


Można bardzo dokładnie określić kiedy rozpoczęła się era 
nowoczesnych maszyn cyfrowych. Stało się to bowiem w no- 
mende gdy amerykański uczony prof. John V. Atanasoff - 
z pochodzenia Bułgar - skonstruował na uniwersytecie stano¬ 
wym w Am es swoją ABC - czyli pierwszą w świede maszynę 
liczącą, której obwody logiczne zbudowane były na lampach 
elektronowych. 

Ta maszyna, która ujrzała światło dzienne w 1939 roku, 
wyprzedziła tylko o sześć lat sławnego ENIAC-a, bez którego nie 
może się obejść żaden tekst mówiący o początkach kompute¬ 
rów. Ten ogromny jak go z miejsca ochrzczono „mózg elektono- 
wy", zajmował w podziemiach gmachu wydziału elektrycznego 
uniwerstytetu stanu Pensytwania powierzchnię ponad 140 m' 
Ważył 30 ton, samych lamp radiowych miał 19tysięcy, nie licząc 
czterdziestu tablic rozdzielczych, pół miliona lutowanych połą¬ 
czeń i 70 tysięcy kondensatorów. A zużywał, jak pisano z dumą, 


„trzy razy więcej elektryczności niż największa współczesna 
radiowa stacja nadawcza". 

Na zdjędu po lewej widać ową sławną uniwersytecką piwni¬ 
cę I część urządzeń ENIAC-a. Zaczęto go budować w 1943 r. na 
zlecenie Departamentu Wojny USA, skończono w 1945. W za¬ 
mierzeniach miał on pomóc tylko w rozwiązywaniu zagadnień 
balistycznych, czyli związanych z torami lecących podsków, 
jednak po jego pełnym uruchomieniu - już po zakończeniu 
wojny - dziesiątki różnych instytucji ustawiły się w kolejce do 
korzystania z jego usług. 

Po prawej stronie współczesny mikroprocesor, który o wiele 
sprawniej i o niebo szybdej może dokonać tych samych obli¬ 
czeń co legendarny ENIAC, z tym że pracuje tylko ten ciemny 
kwadracik w środku. Reszta to połączenia. Te dwa zdjęcia 
obrazują chyba najlepiej szalony postęp jaki dokonał się w dzie¬ 
dzinie elektronicznego przetwarzania danych w ciągu ostatnie¬ 
go półwiecza. 


trów kwadratowych. Każdy kto nasłuchał 
się i naczytał wcześniej o jego nadzwy¬ 
czajnych właściwościach przewyższają¬ 
cych już obecnie możliwości ludzkie czuje 
się wyraźnie zawiedziony. Trudno po 
prostu uwierzyć, że coś tak mało efektow¬ 
nego może kontrolować loty rakiet kosmi¬ 
cznych, sterować produkcją całych fab¬ 
ryk, wpływać na decyzje finansowe w naj¬ 
większych światowych bankach. W czym 
więc tkwi tajemnica tej drobiny krzemu 
naznaczonej ledwo widocznymi kresecz- 
kami i plamkami? Co w jej środku jest 
takiego, że zapoczątkowała nową rewolu- 


Następną dziedziną, która bez niego już 
wkrótce nie będzie mogła się obejść, jest 
cała sfera produkcji. Już dziś mikroproce¬ 
sory sterują robotami przemysłowymi. 
Mogą też pilnować bez zmęczenia, całymi 
tygodniami i miesiącami, wytwarzania 
najbardziej nawet skomplikowanych 
i niebezpiecznych produktów np. chemi¬ 
cznych. Po prostu w sposób ciągły anali¬ 
zują produkty w razie odchylenia od nor¬ 
my poprawiają same wszystko co należy, 
odrzucając braki. W pojazdach kosmicz¬ 
nych oddalonych miliony kilometrów od 
Ziemi pilnują zbierania danych, | 


W następnym odcinku cyklu „Małe jest 
piękne” przeczytacie o meandrach rozwo¬ 
ju elektroniki w naszym kraju i o pewnym 
czarnym maleństwie, z którym wiążemy 
pewne nadzieje. 


* Rewolucja przemysłowa - tą nazwą okre¬ 
śla sią zmiany, jakie nastąpiły po wprowadze¬ 
niu maszyn, które zaczęły w początkach XIX w. 
zastępować pracę ręczną. 


Lodowce - największymi 
zbiornikami słodkiej wody 


W spółczesne pokrywy lodowe i lo- 
dowco górskie na Antarktydzie, 
Grenlandii, w górach Ameryki Pół¬ 
nocnej oraz Alpach i Górach Skandynaw¬ 
skich, są zaledwie resztą lądolodu, który 
pokrywał Amerykę Północną i Europę pod¬ 
czas zlodowaceń plejstoceńskich. Mimo 
to - jak twierdzą naukowcy - odgrywają 
one ważną rolę w kształtowaniu dzisiej¬ 
szego klimatu Ziemi. Między innymi mogą 
one pochłaniać nadmiar ciepła, jaki po¬ 
wstaje w procesach przemysłowych cywili¬ 
zacji XX wieku, spełniając rolę termostatu 


dla całej planety. Pomimo że w postaci 
lodu w lodowcach zawarte jest zaledwie 
2% wody znajdującej się na Ziemi, to już 
w niedalekiej przyszłości woda ta może 
mieć olbrzymie znaczenie dla ludzkości: 
jest to bowiem aż trzy czwarte zasobów 
słodkiej wody na naszej planeciel już dzi¬ 
siaj snuje się projekty transportowania 
olbrzymich ilości pitnej wody uwięzionej 
w lodach Arktyki do rejonów świata od¬ 
czuwających jej deficyt. 

Tekst i foto: 

JERZY ROMANOWSKI 
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N a stadionie przy ulicy Konwiktorskiej trudno o komnl*. • 

Walkę popularnych „Czarnych Koszul” ogląda najczęści Z'***- 
kibiców. Nic dziwnego, „Polonia” gra w III lidze, co w ^ *^ Use > 
jest dużą atrakcją. Tylko najwierniejsi sympatycy przychodzą m 
M iędzy innymi zawsze bywał mały, niepozorny chłopiec, któ * meQ ' 
z ojcem przychodził na wszystkie pojedynki warszawskiej drużyn?' 2* 51 
stadionie, ale tylko w barw** Z* 


często myślał, żeby zagrać na tym s 


ukochanej „Polonii”... 


* birw ach s, 


Z a namową ojca, Henryka Podsiadłego - byłego bramkarza CWv 
„Legia”, jedenastoletni Krzysio zapisał się do sekcji piłkarskiej 
„Polonia” Warszawa. Smykałkę do piłki miał już od najmfednfi 
lat. Każdą wolną chwilę spędzał na podwórku uganiając się za futbolA* 
Mimo skromnych warunków fizycznych potrafi! wyróżnić się 
a sprawnością i techniką zaskakiwał starszych kolegów. Wielka 
sprawiały mu pierwsze treningi w prawdziwym klubie. Pamięta dobrze* 1 * 1 * 
debiutowy mecz z piłkarzami „Legii”. Przegrali wprawdzie różnią tót? 
bramek, ale przeżyć i wrażeń z tego pierwszego występu nigdy nie zapom^ 
Potem przyszły następne spotkania. Już wówczas należał do najlepaS 
trampkarzy w grupie. Wrodzony spryt i zwinność pozwalały mu „ogryS» 
nawet kilku rywali pod rząd. Już pierwszy sezon przyniósł Krzyśkowinuł, 
sukces. Jego drużyna awansowała do grupy A rozgrywek o mistrzostw 
Warszawy. W następnym zdobyli już III miejsce w kategorii junior, 
młodszych. Kolejne lata były jeszcze bogatsze w osiągnięcia. W mistrzos- 
twach Warszawy na rok 1981/82, po świetnych meczach z „Legią”, zdobyli 
złote medale, a Krzysztof Podsiadły został uznany za jednego z najlepszy^ 
graczy tej imprezy. Rok później „Polonia” powtórzyła ten sukces wygryź 
jąc w finale ponownie z „Legią” i „Gwardią”. Krzysiek znowu należaldo 
najskuteczniejszych zawodników, czego dowodem było powołanie go do 
reprezentacji Warszawy. Uważa to za duże wyróżnienie. 

W ubiegłym sezonie, jako 15-latek, byl na specjalnych konsultacją 
kadry stolicy. Niestety jeszcze wtedy nie „załapał” się do niej. Ale 
postanowił sumiennie popracować i cały ten wysiłek opłacił się. W sezonie 
1982/83 cele swoje zrealizował. Pod okiem trenera Janusza Grabarczyka 
nadal likwiduje mankamenty w grze. Jako środkowy pomocnik może być 
wzorem nawet dla starszych zawodników. Jednak musi jeszcze popraw*; 
szybkość prowadzenia piłki oraz urozmaicić drybling. To samo dotyczy 
wytrzymałości, bo czasem w końcowyrh minutach meczu nie starcza musi 
Dobrze, że urósł kilkanaście centymetrów, nabrał wagi i większej pewności 
siebie. Dzięki temu już nie jest „poniewierany” jak kiedyś, gdy należaldo 
najmniejszych na boisku. W swojej jedenastce jest tzw. mózgiem, czyli 
zawodnikiem „robiącym” grę. Nie strzela wielu bramek, ale większość goli 
pada z jego precyzyjnych podań. Kiedyś miał spore wahania formy. 
W jednych meczach grał świetnie, w innych słabo. Obecnie tych pierwszych 
jest coraz więcej. 



A le samą piłką Krzysztof nie żyje. Bardzo lubi muzykę, kino, czyn 
książki i oczywiście całą sportową prasę. Przed rokiem miał pewne 
kłopoty w szkole, jednak zmobilizował się i podciągnął w nauce, jot 
bardzo przywiązany do swojego klubu. Przeszedł w nim prawie wszystkie 
szczeble piłkarskiego wtajemniczenia. Chciałby w przyszłości grać w pierw¬ 
szej drużynie i przyczynić się do awansu „Czarnych Koszul” do ekstrakli- 
sy. Jak na swój wiek (nie ma jeszcze 17 lat) osiągnął już dużo. W tym roku 
p ragni e wraz z zespołem zdobyć po raz trzeci z rzędu mistrzostwo Warsza¬ 
wy, co byłoby rzeczą bez precedensu w historii klubu. W dalszej perspekty¬ 
wie chciałby, chociaż raz, zagrać w koszulce z białym orłem, a więc 
w reprezentacji kraju. Wie, że do realizacji tego marzenia ma jeszcze długą 
drogę. Ale nie brakuje mu zapału oraz uporu i mocno wierzy, że kiedyś jego 
pragnienia się spełnią. Może również dzięki niemu, jeden z najbardaei 
zasłużonych dla naszego piłkarstwa klubów - warszawska „Polonia - 
nawiąże do swrych pięknych tradycji, a więc świetnych pojedynków w gron* 
pierwszoligowych potentatów? 

Tekst i zdjęcie: ANDRZEJ BACZYŃSKI 


Takich ćwiczeń Krzysiek Podsiadły wykonuje dosłowni 
dziwnego, że jego „główki" są wciąż dokładniejsze 



















Ile precyzji - misterne hafty na staniku, czepiec z mnóstwem ozdób 
i to wszystko na lalce, która ma tylko 40 cm wysokości. To jest 
oczywiście polski strój ludowy 


POKOŃCZENIE ZE STR. 1 

Z aczęto się od 1974 roku, 
kiedy to Centralny Związek 
Spółdzielni Rzemiosła Lu¬ 
dowego i Artystycznego „Cepe¬ 
lia" z Warszawy oraz Spółdziel¬ 
nia RLiA im. St. Wyspiańskiego 
z Krakowa zorganizowały w Kra¬ 
kowie Międzynarodowy Kon¬ 
kurs Lalek Regionalnych. Nade¬ 
szło wiele prac z różnych zakąt¬ 
ków świata. Lalki i ich stroje były 
tak piękne, że wzbudziły za¬ 


chwyt zarówno wystawców jak 
i zwiedzających, a sukces spro¬ 
wokował organizatorów do 
przekształcenia jednorazowego 
konkursu w cykliczną imprezę 
pod nazwą „Międzynarodowe 
Biennale Lalek Regionalnych". 

Jury ocenia nadsyłane prace 
pod kątem wierności kulturze 
ludowej, a więc liczy się orygi¬ 
nalność zdobnictwa, kolorysty¬ 
ki, kroju. Wszystko to musi na- 


Wystawa „jak ta lala" 


wiązywać do wzorów strojów 
ludowych w poszczególnych 
regionach. Ważny jest także 
sposób wykonania, a więc liczy 
się ogólny poziom artystyczny 
eksponatów. Dotychczas zwie¬ 
dzający mogli podziwiać stroje 
ludowe pięciu kontynentów. 
160 wystawców prezentowało 
ponad 1700 lalek! Wystawy 
przyciągają oprócz publicznoś¬ 
ci dorosłej również najmłod¬ 
szych. Okazuje się,że lalki służą 
nie tylko do zabawy. Mogą być 
także piękną lekcją geografii 
i plastyki. 

Przyznam się, że na tegorocz¬ 
ne biennale trafiłam całkiem 
przypadkowo i nie spodziewa¬ 
łam się takich wrażeń. Zasko¬ 
czeniem było już to, że oprócz 
lalek ubranych w stroje naszych 
najbliższych sąsiadów można 
było podziwiać piękno folkloru 
tak egzotycznych krajów jak 
Tajlandia, Indie czy Indonezja. 
Lalki zrobiono z różnych mate¬ 
riałów. Niektóre były szmacia¬ 
ne, inne drewniane albo glinia¬ 
ne. Przeważały jednak lalki plas¬ 
tikowe. Zdarzały się tak staran¬ 
nie i dokładnie wykonane, że 
nie zapomniano przy robieniu 
ich o przyklejeniu rzęs, czy 
o z niebywałą zręcznością ple¬ 
cionych miniaturowych warko¬ 
czykach. 

Niektórzy wystawcy przed¬ 
stawiali całe zestawy lalek, które 
prezentowały obrzędy ludowe 
albo wesela. Można też było zo¬ 
baczyć, jak bawią się w Święto 
Wiosny Szwedzi oraz wziąć 
udział w zaślubinach pary buł¬ 
garskiej. 

Najwięcej lalek zaprezento¬ 
wali wystawcy polscy i bułgar¬ 
scy. Nasze czarowały bogac¬ 
twem kolorów, różnorodnością 
krojów i starannym wykona¬ 
niem. Bułgarskie lalki, chociaż 
mniej kolorowe, również za¬ 
trzymywały wzrok zwiedzają¬ 


cych. Podobał mi się pomysł 
ustawienia lalek charakterysty¬ 
cznych dla poszczególnych re¬ 
gionów na mapie Bułgarii. Moż¬ 
na było w ten sposób nauczyć 
się świetnie geografii, kojarząc 
stroje z odpowiednimi miejsca¬ 
mi na mapie. 

Mój zachwyt wzbudziły rów¬ 
nież lalki przysłane z Indii i In¬ 
donezji. Piękne są te Hinduski 
odziane w powłóczyste szaty 
ozdobione maleńkimi dzwone¬ 
czkami, które przy najmniej¬ 
szym ruchu wydają delikatne 
dzięki. 

Ale niestety, oprócz lalek bar¬ 
dzo estetycznych, wykonanych 
z niesłychaną dokładnością, 


spotykało się też gorsze. Nie¬ 
dbale wykończone stroje, 
brzydkie buzie lalek świadczyły 
o niepoważnym podejściu wy¬ 
konawców. Takie były lalki ku¬ 
bańskie i hiszpańskie, które 
wprost odstraszały. Szkoda, że 
w ten sposób reprezentowały 
tak przecież ciekawą sztukę lu¬ 
dową tych krajów. 

Jednak większość z nich za¬ 
chęcała pięknem barw i kształ¬ 
tów do odwiedzenia krajów, 
z których pochodzą i przyjrze¬ 
nia się jeszcze dokładniej ich 
narodowej kulturze. 

Wprawdzie już za późno, by 
proponować odwiedzenie tej 
wystawy jeszcze w tym roku. 



gdyż trwała ona od 26 czerwca 
do 24 lipca, lecz zachęcam 
wszystkich zainteresowanych 
i tych, którzy przypadkiem znaj¬ 
dą się za dwa lata w Krakowie 
przy Biurze Wystaw Artystycz¬ 
nych - plac Szczepański 3a, do 
odbycia tej czarującej podróży 
prawie dookoła świata. 


P.S. Organizatorzy biennale 
mają w zamyśle zorganizowanie 
Muzeum Lalki Regionalnej. 
Zgromadzono już ponad J80 
eksponatów. Są to dary wystaw¬ 
ców, które stanowią zaczątek 
przyszłych zbiorów muzeal¬ 
nych. IOLANIA TOMALA 

Fot. archiwum 



Taniec-walka w wykonaniu lalek z Tajlandii w przebogatych 
strojach 


Z BRUSOWA W ŚWI 


Polskie 


rodowody 


D om był stary i niezbyt fo¬ 
remny, ale rosnące obok 
ogromne lipy i świerki do¬ 
dawały mu urody. Tuż za ogro¬ 
dem, na zboczu rosły gęste 
choiny, niedaleko błyszczały 
tafle kilku dużych stawów. Oko¬ 
lica była falista, ładna. Zamie¬ 
szkująca dom, a raczej dworek 
w Brusowie rodzina składała 
się z rodziców i pięciorga dzie¬ 
ci. Rozpiętość wieku była zną- 
czna, bowiem gdy urodziła się 
najmłodsza córka - Zofia, naj¬ 
starsza z rodzeństwa Regina 
była osiemnastoletnią gimnaz- 
jalistką. Po maturze zdobytej 
w Kijowie wyjechała na studia 
do Zurychu, a następnie Pary- 

*a, skąd wróciła ze stopniem 
doktora nauk geograficznych. 

Właścicielem 20-hektaro- 
wego Brusowa i ojcem rodziny, 
0 której mowa, był Piotr Da- 
n ysz, rolnik z wykształcenia, 
wyglądem przypominający fil¬ 
cowego bohatera „Nocy 
1 Dni". Był społecznikiem z za¬ 
miłowania, toteż nie tylko wzo- 
r °wo prowadzone gospodars¬ 
ko rolne było celem dla niego 
^ważniejszym. W Brusowie 
odbywały się lekcje pisania 
'czytania organizowane dla 
~7®ci chłopskich. W 1905 roku 
władze carskie zamknęły Piotra 
snysza w więzieniu w nieda- 
ckich Siedlcach. Gdy wyszedł 
oa wolność, opowiadał, jaka to 
«oła niezwykła - więzienie, 
otknął się w nim z innymi dzia- 
*'* * ar ni, od których wiele sko¬ 
łatał. Był cenionym przez rol- 
IK6w sąsiadem, uczył chłt 


pów nowoczesnego gospodar¬ 
stwa, udzielał rad i rozsądzał 
spory. Wierzył, że przyszłość 
należy do spółdzielczości, był 
jednym z członków założycieli 
„Społem", miał legitymację nr 
5. 

Gwarno i wesoło było latem 
w Brusowie, przyjeżdżała mło¬ 
dzież i krewni, wszyscy brali 
czynny udział w sianokosach 
czy żniwach. A po podwieczor¬ 


ku był czas na zabawę, kąpiel 
w stawie, spacery lub chóralne 
śpiewy albo tańce. Ojciec przy¬ 
grywał na fortepianie walce, 
polki i obertasy. 

K iedy w 1914 rok j rozpęta¬ 
ła się wojna, Zcsia Dany- 
szówna liczyła lat osiem. 
Konno jeździła do Ryk po gaze¬ 
ty dla ojca. W1915 roku wysła¬ 
no ją wraz z mamą do rodziny 
w Grodzieńskiem, albowiem 


wydawało się, że wojna tam nie 
dojdzie. W rezultacie utknęły 
wraz z matką na długie trzy lata 
w Stolinie nad Horyniem, na 
Polesiu. Zapamiętała Polesie 
jako krainę smętnych krajobra¬ 
zów, pełną lasów i rozlewisk 
rzecznych. Zamieszkiwała ją 
ludność uboga i nie mówiąca 
po polsku. Ale i tam przetaczały 
się armie, wojna okazała się 
światową zawieruchą. Nawet 
zabity deskami kąt nie był od 


niej bezpieczny. Jednakże cało 
i zdrowo wróciły obie do Bruso¬ 
wa w czerwcu 1918 roku. Spot¬ 
kanie rodziny po trzyletniej roz¬ 
łące opisała potem w swoim 
pamiętniku - kajecie opraw¬ 
nym w czorne ceratowe 
okładki. 

J esienią tego roku zdała eg¬ 
zamin na pensję pani Wa¬ 
lickiej w Warszawie i zosta¬ 
ła uczennicą czwartej klasy. 



Wszystko tu było dla niej inte¬ 
resujące i nowe. Szkoła i kole¬ 
żanki, których do tej pory właś¬ 
ciwie nie miała, gdyż uczyła się 
w domu. 11 listopada 1918 ro¬ 
ku była świadkiem, jak trzęsą¬ 
cego się ze strachu oficera nie¬ 
mieckiego rozbrajają Polacy. 
Szła właśnie do szkoły, ale lek¬ 
cje zostały odwołane. Wracała 
słuchając radosnych okrzyków 
tłumu, niesiono bowiem całe 
naręcze oficerskich szabel nie¬ 
mieckich. Rozgorączkowana 
czekała w domu na dalszy ciąg 
wydarzeń oraz powrót braci, 
którzy także byli na ulicy. Histo¬ 
ryczny dzień 11 listopada skoń¬ 
czył się dla niej wielką fetą 
w cukierni. To ojciec postano¬ 
wił tak uczcić wygnanie oku¬ 
pantów z Warszawy. 

Wkrótce bracia Zosi wstąpili 
do polskiego wojska. Po stukil- 
kudziesięciu latach Polska była 
wolna... Tu muszę uczynić dy¬ 
gresję cofając się do lat mło¬ 
dości ojca Zosi, Piotra Danysza. 
którego synowie teraz przy¬ 
wdziali mundury wojskowe. 


O d służby w armii zabor¬ 
ców Piotra Danysza 
uwolnił krótki wzrok. Je¬ 
go młodszego brata Jana nic 
nie mogło uchronić przed wło¬ 
żeniem pruskiego uniformu 
(rodzina Danyszów wywodziła 
się z poznańskiego), postano¬ 
wił więc uciec. Przedostał się 
przez granicę posługując się 
paszportem Piotra i pojechał 
do Francji. Pierwsze lata były 


ciężkie. Rozwoził mleko, podej¬ 

mował się najrozmaitszych 
prac fizycznych, lecz udało mu 
się wstąpić na Sorbonę. Otrzy¬ 
mał stypendium, studia ukoń¬ 
czył z odznaczeniem. Ciągle 
jednak w dokumentach figuro¬ 
wało imię Piotr, Zmianę imie¬ 
nia na własne, Jan, ułatwiło mu 
ukończenie studiów z odzna¬ 
czeniem. Pracował jako mikro¬ 
biolog, był asystentem Pasteu¬ 
ra w Paryżu, twórcą ..szcze¬ 
pionki Danysza". Wezwano go 
do Australii, było to tuż przed 
pierwszą wojną światową, by 
ratował kontynent przed plagą 
królików... Mikrobiolog Jan Da- 
nysz był stryjem Zosi i jej braci, 
którzy w 1918 roku wstąpili do 
polskiego wojska. 


O ficerem legionów był tak- i 
że mąż Reginy, geolog I 
z wykształcenia. Albm ' 
Fleszar. Najstarsza z dzieci Pio¬ 
tra Danysza osoba energiczna, 
znająca kilka obcych języków, 
była działaczką plebiscytową 
na Górnym Śląsku. Założyła 
Polskie Towarzystwo Krajozna¬ 
wcze. napisała wiele przewod¬ 
ników. Na piechotę obeszła du¬ 
żą część Polski, ponieważ swo¬ 
je prace pisała na podstawie 
własnych obserwacji w terenie. 

W 1935 roku została senato¬ 
rem. Dochodziło wówczas 
w senacie do burzliwych scen, 
gdy odczytywała listy więzio- 
nych w Berezie Kartuskiej ko¬ 
munistów... 

(ciąg dałszy w następnym 
numerze) 


ANNA GRZYBOWtECKA 

Repr. M Zieieniewska 
Fot archłwum 











Z DWA 
PLUS JEDEN... 


(nie tylko) O WAKACJACH 




- W»kacj* poza Wami. mo¬ 
ra w ogolę ich ma mtałisoa’ 

- Od 8 lipca do 6 sierpnia 
przebywaliśmy w Bułgarii. Kraj 
ten jest kojarzony ze słońcem, 
wspaniałymi plażami, czyli., 
wakacjami, ale... Nie tylko wy¬ 
poczywaliśmy! Daliśmy pięt¬ 
naście koncertów, między in¬ 
nymi w Sofii. Słonecznym 
Brzegu - znanym z międzyna¬ 
rodowego festiwalu - i Plovdiv. 
gdzie graliśmy w przepięknym, 
rzymskim amfiteatrze. Publicz¬ 
ność bułgarska zna nas z płyt 
wydanych w Polsce i poza gra¬ 
nicami. Widzieliśmy je w skle¬ 
pach. gdzie informowano nas. 
że cieszę się dużą popularnoś¬ 
cią. Okazało się także, że Bułga¬ 
rzy pamiętają Dwa plus Jeden 
z programów telewizyjnych, 
nagranych w czasie naszych 
dość częstych pobytów w tym 
kraju. Na koncertach mieliśmy 
komplety publiczności, a wy¬ 
stępowaliśmy bądź co bądź 
w amfiteatrach— 


- Przed wyjazdem do Buł¬ 
garii. przed występem na festi¬ 
walu opolskim nagraliście pły¬ 
tę długogrającą dla Tonpressu. 
jak wiem znaczącą w Waszym 
dorobku fonograficznym... 

- Opatrzona jest tytułem 
„Bez/li/Mitu" i zawiera dzie¬ 
sięć utworów, z których trzy są 
już znane: „Nic nie boli", „Re- 
quiem dla samej siebie" 
i „Dwudziesty pierwszy wiek". 
W warstwie muzycznej jest to 
propozycja wyważonej muzyki 
rockowej, w warstwie literac¬ 
kiej próba odpowiedzi na drę¬ 
czące nas wszystkich pytania. 


Płytę nagrywaliśmy dość dłu¬ 
go, prawie trzy miesiące. 
Chcieliśmy uzyskać przede 
wszystkim oryginalne, nowo¬ 
czesne brzmienie. Najwięcej 
czasu zajęło nam znalezienie 
i nałożenie miękkiej barwy in¬ 
strumentów klawiszowych 
i umiejętne połączenie jej z in¬ 
nymi instrumentami. Osiągnę¬ 
liśmy zamierzony efekt dzięki 
zastosowaniu między innymi 
cyfrowej linii opóźniającej oraz 
urządzenia o nazwie DBX, prze¬ 
de wszystkim eliminującego 
szumy. Przygotowując się do 
nagrania tej płyty, słuchaliśmy 
bardzo dużo muzyki elektroni¬ 
cznej i nowofalowej. Zwracaliś¬ 
my szczególną uwagę na wyko¬ 
rzystanie instrumentów klawi¬ 
szowych. dominujących we 
współczesnej muzyce rozryw¬ 
kowej. Wzięliśmy to pod uwa¬ 
gę, ale nie zapomnieliśmy o... 
naszym brzmieniu. Tak więc 
chcieliśmy być nowocześni, ale 
nie za wszelką cenę. 

- Spotkaliście się na pewno 
z zarzutem, że zaczynacie grać 
muzykę, która tak naprawdę 
nie jest Wasza... 

- U nas o artyście, który gra 
ciągle tę samą muzykę mówi 
się, że stoi w miejscu, o innym, 
który eksperymentuje, szuka - 
że próbuje się „podłączyć" pod 
modne kierunki. I jak tu wszyst¬ 
kim dogodzić? Dla tych, którzy 
rzeczywiście interesują się na¬ 
szą twórczością oczywisty jest 
fakt, że nadal jesteśmy sobą, że 
nasze kolejne płyty są świadec¬ 
twem twórczego zainteresowa¬ 
nia nowoczesną muzyką, co nie 
znaczy, że tę nowoczesność ak- 


Fot. W. Ochnio 


Janusz 


mo zjnend ns£ avu ruMooKMmrtMtae, 


ceptujemy bez reszty. Ta nowo¬ 
czesność nie jest celem, lecz 
środkiem. Zarzuty najczęściej 
padają ze strony tych, którzy od 
nas odeszli - to muzycy, lub 
tych, którzy przyzwyczaili się 
do naszych starych utworów i... 
sami się zestarzeli - to nieliczni 
dziennikarze... 

- Która z piosenek wykony¬ 
wanych na koncertach cieszy 
się największą popularnością? 

- Dwie piosenki: „Iść w stro¬ 
nę słońca" i „Requiem dla sa¬ 
mej siebie"... I to jest odpo¬ 
wiedź na to i wyżej postawione 
pytanie. Nasza publiczność 
znajduje nas zarówno w pio¬ 
senkach starszych i najnow¬ 
szych... 

- Podkreślaliście rolę in¬ 
strumentów elektronicznych 
i aparatury w nagraniach. Czy 
wersje studyjne różnią się bar¬ 
dzo od koncertowych? 

- Tak - ale nie bardzo... 
Na estradzie stoi ta sama apa¬ 
ratura, którą zabieramy do stu¬ 
dia. Oczywiście w studiu mamy 
więcej czasu na dopracowanie 
utworów, zarówno pod wzglę¬ 
dem artystycznym, jak i techni¬ 
cznym. Gotowi jesteśmy brać 
odpowiedzialność za jakość te- 
chniczno-artystyczną każdego 
koncertu zrealizowanego przez 
nas samych. Nie zawsze jednak 
pracujemy sami, czego przykła¬ 


dem występ w ramach 
lu opolskiego... es,lw 


cie 


- Słyszałem, że ooranu, 

i liczbę koncertów? 9 ”*' 

- Rzeczywiście, wvst B * 

wać będziemy teraz 

Skupiamy się na nagrani^ 
i na przygotowaniu prorrio^ 
tych nagrań. Planujemy racj 
duże, okazjonalne koncertu 1 
na przykład z okazji przyzna 1 !;' 
Złotych Płyt. będące 
kięm naszych aktualnych zain. 
tflresowań. 

- Dobrze, to kiedy na p™, 
kład zobaczymy Was i usły,*!. 
my w... Warszawie? r 

- Może jeszcze w tym roku 
a na pewno na początku przy! 
szłego. Ukażą się wtedy prze¬ 
cież nasze płyty... Termin jest 
nieprecyzyjny, ponieważ zależy 
nie od nas, lecz od... Ton¬ 
pressu. 

- Mówiliśmy o wakacjach 
tegorocznych, a tymczasem 
widzę, że rozpoczęliście już 
przygotowania do przyszłoro¬ 
cznych? 

- Elżbieta wczoraj kupiła 
ponton i namiot. Zdecydowała, 
że jeszcze w tym roku je wyko¬ 
rzystamy. Trasę wędrówki... 
podamy przy okazji następnej 
rozmowy. 


...zespołu Dwa plus Je¬ 
den zawiązał się nie tak 
dawno, ale wykazuje sporą 
aktywność. 

Udziela informacji o aktu¬ 
alnych planach grupy, zao¬ 


patruje jej zwolenników 
w zdjęcia i plakaty. Organi¬ 
zuje także na trasach kon¬ 
certów spotkania z Elżbietą 
Dmoch, Januszem Krukiem 
i Cezarym Szlązakjem. 


Oto adres: 

Fan-Club Dwa plus J eden ' 


Klub Metalowiec: 


ul. Warsztatowa 


33-100 Tarnów 

Mariusz Kod*'- 


Słowa 

Andrzej 

Mogielnicki 


M«l 


gazeta melomanów 


XXI 

WIEK DLA WSZYSTKICH 
_ NAS 


Jeszcze się w tej podróży, nie daj Boże 
Niejedno zdarzyć może 
Złych przygód pewnie trafi siQ nam 
ze sto 

Ktoś naszą łódź na łasce fal zostawi 
I będzie pewne prawie 
że krucha łajba musi już pójść 
na dno 

Aż dopłyniemy po najdłuższych nawet 
nocach i dniach 

I bosę stopą wciąż niepewny jeszcze 
zmacamy piach 

Wielki nieznany brzeg 
Bajecznych szans 
Bajecznych szans 
XXI wiek 

Dla wszystkich nas 
Dla wszystkich nas 

Przeminie noc, dopienią się 

szampany 

Pytania pozostaną 

Niezmienne jak niezmienny nasz rejs 
we mgle 

Czy będą tam znów biedni i bogaci 
Czy więcej będzie braci 
niż wrogów, dni radosnych niż łez 
Kto wie 

Puścimy cumy i złapiemy w żagle 
nadziei wiatr 

Na powrót dzieci, chociaż starsi 
Starsi o tysiąc lat 

Wielki nieznany brzeg... 




























Katast roficzna wizja 


CZY PUSTYNIE 
POŁKNĄ WSZYSTKO? 

(PAP)- Wędrujące piaski rozszerzają swe granice 
arniają coraz większe terytoria. Na świecie przy- 
' ° g a terenów pustynnych, co naukowcy uważają za 
b !der groźne zjawisko. 

W czasie ostatnich 50 lat Sahara zagarnęła 100 min 
kta rów uprawnych gruntów. Pustynia Thor na Pól- 
h pje Indochińskim corocznie przesuwa swe grani- 
ł 'Y s ' > 2_3 km. Chilijska Atakama zabiera każdego roku 
i«w300 km kw. I nwazję piasków obserwuje się też na 
tT kim Wschodzie i w Azji Środkowej. 

Niełatwo pokonać siły natury, które rządzą pusty- 
. Tym niemniej, naukowcy nie ustają w wysiłkach 
„ lezienia sposobu na wędrujące piaski. W krajach 
bliskowschodnich próbuje się różnych metod na- 
dniania, w Afryce Północnej sadzi się na obrzeżach 
nustynnych wydm ochronne pasy zieleni, na pustyni 
kara-kum próbuje się hodować specjalne odmiany 
ibardziej odpornych roślin. Póki co jednak - czło¬ 
nek przeważnie przegrywa z piachem. (Id) 

Jaszczurki 

sprzed 

70 milionów lat 


WARSZAWA (PAP). W Zakładzie Paleobiologii 
PAN trwają' badania nad szczątkami jaszczurek 
sprzed 70 milionów lat. W Polsce znajduje się unikal¬ 
na kolekcja jaszczurek z okresu górnej kredy. Zostały 
one znalezione przez polsko-mongolskie wyprawy 
paleontologiczne na pustyni Gobi. Szczątki jaszczu¬ 
rek występowały w tych samych warstwach co ska¬ 
mieniałe kości dinozaurów. Podczas kolejnych wy¬ 
praw w latach sześćdziesiątych i w początkach sie¬ 
demdziesiątych, uczestnicy polskich ekspedycji ze¬ 
brali kilkaset okazów dawnych jaszczurek, w tym ok. 
60 bardzo dobrze zachowanych, z kompletnymi cza¬ 
szkami. (kl) 


ELEKTROWNIA 
WODNA W PLECAKU 

ZSRR (PAP). Agregat ważący tylko 80 kg daje prąd 
potrzebny do oświetlenia i ogrzania pomieszczeń, 
zasilania lodówki, pralki i kuchenki elektrycznej, ła¬ 
dowania akumulatorów. Taką mini-elektrownię 
wodną opracowali kirgiscy specjaliści. Można ją 
łatwo zmontować, składa się tylko z 4 części - 
urządzenia do poboru wody, węża tłoczącego, wod¬ 
nego bloku energetycznego i regulatora napięcia. 
Aby pracowała, wystarczy niewielki strumień o prze¬ 
pływie 501 wody na sekundę i nachyleniu pod kątem 
4 st. (jo) 


ZŁOTE SKRZYDŁO 

W Szkocji zbudowano samolot o bardzo oryginal¬ 
nej konstrukcji. Skrzydła i silnik znajdują się z tyłu. 
Sterowanie samolotem odbywa się ża pomocą ma¬ 
leńkich dodatkowych skrzydełek umieszczonych po 
środku. Ciężar samolotu - 134 kilogramy. Rozwija on 
szybkość 80 km/h: Na start i lądowanie potrzebuje 
zaledwie 30-60 metrów. Oryginalny samolocik 
zwano „Goldwing" - „Złote skrzydło", (jz) 


Każdy znajdzie tu coś dla siebie. 
Dzisiaj w naszym kąciku - wakacyj¬ 
ne wspomnienia: malarze na plaży, turyści z dalekich 
wysp itp. Już wkrótce jesienne chłody dadzą o sobie 
Cz^r*** 0 d ° brZe i8St pom V śleć w ciepłym nastroju. 

BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 



TYLKO DWADZIEŚCIA 

m 


Tytko dwadzieścia azoegółów różn. te dwa obrazki. Zna,dż 
je i zaznaczl Rozwiązanie znajdzieez za tydzień. 



799 - 234 = 565 
57+168 = 225 


142 -402 =340 


ODPOWIEDZI 
poprzedniej soboty: 


UWAGA, PSTRYK: 1) brunet w środku przesunął słomkę, 
2) dziewczyna z prawej zamknęła usta i uniosła prawą rękę, 3) 
brunetka klęcząca z lewej otworzyła oczy, 4) mężczyzna z patel¬ 
nią poruszy! prawą stopę, 5) chłopak siedzący z prawej złączył 
palce lewej dłoni. TAJEMNICZE DZIAŁANIA: rozwiązanie 
obok. ZADANIE-BŁYSKAWICA: niezależnie od miejsca 
spotkania pociągów, na godzinę przed spotkaniem muszą być od 
siebie oddalone o 100 km (60+40). 


Jeśli połączysz starannie i uważnie liniami prostymi 
kolejne punkty oznaczone numerami od 1 do 40 - otrzy¬ 
masz obrazek; również wakacyjny. 
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ZADANIE PREMIOWANE NR 441 
ANAGRAMÓWKA 

Odgadnij 9 par wyrazów cztcroliterowych i wpisz je do lewego i środkowego 
diagramu, a następnie przestawiając litery w tych parach ułóż wyrazy 
ośmioliterowe i wpisz je do prawego diagramu. Litery w o zn a cz o ne j kolumnie 
utworzą początek rozwiązania - inicjał imienia i nazwisko pisarza, zai Etery 
z kratek ponumerowanych od 1 do 18 utworzą dokończenie rozwiązania - 
tytuł książki. Rozwiązanie prześlij w ciągu 7 dni od daty tego numeru pod 
adresem: „Świat Młodych”, Mokotowska 24, 00-561 Warszawa, ,.Zadanie 
premiowane nr 441”. 

Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w losowaniu nagród. ZNACZENIE 
WYRAZÓW 4-LITER. (w nawiasach podano pierwsze Eteryk l' 1 grecka 
bogini zwycięstwa (N) - roślina oleista uprawiana w Azji, Ameryce i w płd.- 
wsch. Europie (S), 2) niedobór (B) - słona w morzu (W), 3)0 ©-przepływa 
przez Pińczów (N), 4) drogowy (Z) - drzewo-bujda (L), 5) prowadzi 
podziemny tryb życia (K) - imię autora dramatu ..Niemcy” (LI, 6) pcosk 
świetlny (R i - O (T), 7) wbijane w ścianę (H) - kłutący chwast ,Ok *) tuż 
przeminęło (L)-... Groźny (I), 9) miejsce zakończenia wyłogu (M)-tłuszcz 
wielorybi (T). 


fanatyczne, niezrównane w walce partyzanckiej, ślepo oddane swemu 
wodzowi, który doprawdy jest postacią niezwykłą. , 

Porucznik Rohatyński przyrównuje go w listach do świętych rz - 

cijańskich: „Twarz blada, ascetyczna, oczy błękitne, broda czarna, ry y 

delikatne. Przy tym wielki wdzięk osobisty i roztropność w rozmow, 

powściągliwość wielka w życiu codziennym, niema u s o 

W kilka lat później Rohatyński pisze, że przybył do Algieru na czas 
dłuższy major Ludwik Bystrzonowski, przydzielony os u 

** poznać się z Izklykę wojenna Abd el-Kadera i z ecy 
można by ją wykorzystać dla przyszłych walk powstańczy ' 

gdyż „walka tubylców z mocarstwem ze wszech miar o n p 
jszym zasługuje na pilną uwagę Polaka". R« tr ,onow- 

W innym z listów porucznik znowu przytacza op ę Y* . • 
sWego: „Zawsze Arabowie w Algierze pozostaną wzorem, ,ak należy 
walczyć w obronie swej niepodległości, Abd-e.-Kader 
* drobhemi powstańców niewyrobionemi siłami dług ^ 

opierać się można wojsku szeregowemu, wyrobione , t je . 
daleko liczniejszemu, opartemu na ludności trz Y dz,eS ‘f 4li L 
Oów i na budżecie półtora miljardów franków wynos równie 

który w takim położeniu znajdzie w swoim naczeiniku^owme 
nadzwyczajnego męża jak przewodzący dzisiaj Arabo . 
rycerzowi wiary i niepodległości narodowej... 


Kiedy jednak generalnym gubernatorem Algieru mianowany został 

generał Bugeaud, sytuacja zaczęła się zmieniać na niekorzyść emira. 
Rohatyński pisze o generale z niechęcią, że lo prostak i brutal, który nic 
chce żadnych układów z Abd-el-Kaderem, dąży bowiem do podbicia 
i skolonizowania Afryki. „Wprawdzie urodził się szlachcicem - pisze 
o Bugeaud - ale jako czternasty z rzędu potomek wiejskiej rodziny 
zrujnowanej przez rewolucję pędził na wsi żywot niemal chłopski. 
Wstąpił do armii Napoleona, walczył pod Austcrlitz, ciężką ranę od¬ 
niósł w bitwie pod Pułtuskiem, doszedł do stopnia pułkownika, lecz za 
czasów restauracji znowu siedział w swoim folwarczku chamiejąc 
coraz bardziej. Dopiero dzięki rewolucji lipcowe, wrócił do służby 
w wojsku. A teraz objął komendę nad ogromną armią, w której 
dowódcami są ludzie o wielkich zasługach i wielkich nazwiskach. Nic 
dziwnego, że sarkają na taką nominację". 

Bugeaud spełnił pokładane w nim nadzieje. Dostosował armię do 
warunków afrykańskich, zmienił jej umundurowanie, uzbrojemejak- 
,ykę walki. Prowadził jednocześnie akcję kolonizacją- 'dobach 
: ,rh Budowa! (orty i drogi. Wygrał wreszcie wo,nę z Abd-cl-Kade- 

ostateczną klęskę. Przez kilka U, więziono 
' Francji Odzyskał wolność dopiero z laski Napoleona 'jj- °* ud 
1 Azii Mniejszej, później kilkanaście miesięcy spędzH na rozmyślaniach 
W Dustelnl* Podczas pogromu chrześcijan, jaki miał miejsce w Damasz¬ 
ku w 1860 r., wystąpił w ich obronie. Na wieść o tym Norwid napisał 
wiersz „Do Emira Abd el Kadera w Damaszku" 


Współczesnym zacnym oddać cześć. 

To jakby cześć Bożej prawicy; 

I sercem dobrą przyjąć wieść, 

To jakby duch - łonem Dziewicy. 

Więc hołd, Emirze, przyjm daleki, 

Któryś jak puklerz Bory jest; 

Niech łzy sieroty, tzy kaleki, 

Zabłysną Tobłc, jakby chrzest. 

Bóg jeden rządzi z włeków w wieki, 

Nikt nic pomierzył lego łask: 

Chce? - to wyrzuci z ran swych ćwieki, 

A gwiazdy w ostróg zmieni blask. 

I nogą w tęczy wstąpi strzemię, 

Na walny sądów jadąc dzień; 

Bo kto Mu niebo dał? - kto ziemię? - 
Kto jemu światłość dal? - lub cień? 

A jeśli w łzach gnębionych ludzi, 

A jeśli w dziewic krwi niewinnej, 

A jeśli w dziecku, co się budzi, 

Ten sam Bóg jest - nie żaden Inny - 
To - namiot Twój niech będzie szerszy 
Niż Dawidowych cedrów las; 

Bo, z Królów-Magów trzech, Tyś pierwszy, 
Co konia swego dosiadł w czas! 
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MIRAŻE 


TAJEMNICZY LABIRYNT 


NO, MA RESZCIE! 
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KONIEC 


UŚMIECH NUMERU 


WOJTUSIU, dlaczego wiecznie chodzisz nie uczesany? 
Bo nie mam grzebienia... 

A dlaczego sobie nie kupisz? 

Bo bym się musiał stale czesać.. 


stępca sakr. red.), Wojciech Wróblewski (sekretarz redakcji). 
Nie zamówionych materiałów redakcje nie zwraca 
WYDAWCA RSW „Prosa-Ksiqżka-Ruch" Młodzieżowa Age¬ 
ncja Wydawnicza 00-564 Warszawa, ul. Koszykowa 6A. 
Telefony: Dyrektor 28-09-73. Dział Wydawniczy 29-35-52. 
Opracowanie graficzne: Inna Bójska 
Opracowanie techniczne: Wiesława Chmiolewska 
Korekta: Barbara Zajqe 
Nakl. 500 000 

DRUK Zakłady Graficzne Dom Stówa Polskiego 

Nr zam. 3408/G. M-70 


ADRES REDAKCJI: ul. Mokotowska 24,00-561 Warszawa 
AORES OOOZIAŁU. uf Rynek 13. 40-003 Katowico (tel. 53-77- 
33 ret*x 0315569). 

TELEFONY: Red. naczelny 21-15-61, sekr. redakcji 28-25-48. 
Dział Łacznoto z Czytelnikami - 21-81-13 (czynny w godz. 
11-15) 

TELEX 81-36-58 

REDAGUJE KOLEGIUM: Stanisław Borowiecki (redaktor 
naczelny), Jerzy Dąbrowski, Ewa Drobnik (zastępca red. 
nacz.l, Maria Jaworska. Teresa Maciszewska. Zdzisław Przy- 
byłowski Barbara Skórska, Grażyna Szroeder-Bukowska (za¬ 


NA STRYCHU starego domu pięć nietoperzy wisi u be 
normalnie: głowami w dół. Szósty natomiast stoi na beli 
Przylatuje siódmy, zawisa u belki normalnie i pyta sąsiada: 

- Ten zwariował? 

- Nie, ćwiczy jogę I 
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P ostać Abd al-Kadira, czy raczej jak go z dawien dawna w polskim 

ta »ię z rodzinną tradycją Daniela. Krewniak jego matki, Soter 
Rohatynski, wyjechał za granicę po Powstaniu Listopadowym i wstąpił 
do armii francuskiej nie przypuszczając, że wraz z setkami emigrantów 
polskich będzie zdobywać Algerie dla Francuzów. Zmuszony do opusz¬ 


czenia ojczyzny dlatego, że walczył o jej wolność, sprzyjając Arabom, 
którzy również bronili swojej niepodległości, młody porucznik przeży¬ 
wał ciężkie rozterki. Dawał im wyraz w listach do pozostałej w kraju 
narzeczonej. Podobne uczucia do Arabów żywili jego koledzy, a jeden 
z dowódców twierdził nawet, że „obyczaje i charakter Arabów wielce 
są zbliżone do naszych przodków. Ledwie wiek temu dziadowie nasi 
walczyli jak ich jazda. Bogatsi stają do boju w pierwszym szeregu, jak 
nasi towarzysze". 

Żołnierska służba nakazywała jednak spełniać rozkazy francuskich 
dowódców, a nawet płacić żydem za polityczne nadzieje pokładane we 
Francji. Pułkownik Tadeusz Horain poległ w 1839 roku jako szef 
batalionu przy zdobywaniu fortu Dżidżeli, jego nazwiskiem oznaczono 
blokhauz twierdzy. O wielu innych poległych - niższych rangą - 
zapomniano. 

Szczególną życzliwością otaczał polskich legionistów generał Des- 
michels, żonaty z poznanianką, panną Wolińską. Bieglejszy w rzemio¬ 
śle wojennym aniżeli w dyplomacji, zaufał bezkrytycznie talentom 
Aleksandra Colonna Walewskiego, kapitana drugiego pułku strzelców 
afrykańskich. Dwudziestoparoletni oficer, syn hrabiny Walewskiej 
i Napoleona, uczestnik Powstania Listopadowego, wysłany przez rząd 
narodowy do Londynu dla uzyskania poparcia w wojnie z Rosją, przyjął 
obywatelstwo francuskie i przybył do Algieru głównie po lo, by dopro¬ 
wadzić do układu z Abd el-Kaderem. Podobno sam przygotował 
francuski tekst traktatu, nazwanego później „traile Desmichels", nie¬ 


zbyt korzystnego dla Francji. Walewski bowiem uważał, że celem 
Francji nie powinien być podbój, lecz niesienie cywilizacji „dumnemu 
i odważnemu narodowi", że zatem trzeba dążyć do nawiązania szcze 
rych, przyjaznych i pokojowych stosunków z Arabami. 

Tak więc syn Napoleona podjął układy z Abd-el-Kaderem, którego 
ojciec, uważany za świętego (wywodził się od Proroka), był opiekunem 
klasztoru i szkoły koło miasta Mascara. Abd-el-Kader, o dwa lata starszy 
od Walewskiego, skończył wyższe studia koraniczne w Oranie, odbył 
z ojcem pielgrzymkę do Mekki, Medyny i Bagdadu, a później zatrzyma 
się w Egipcie, by poznać nowe forrtiy rządów Mehmeta Alego. Po 
powrocie do ojczyzny został sułtanem, osiadł w Mascara i z każdym 
rokiem zyskiwał nowych zwolenników. Traktat, podpisany przez Des- 
michelsa, umocnił pozycję arabskiego przywódcy, gdyż uznawał w nim 
przedstawiciela i rzecznika wszystkich arabskich plemion. Stary gene¬ 
rał dał się wywieść w pole młodemu teologowi: francuski tekst traktatu 
nie odpowiadał bowiem arabskiemu. Wbrew intencjom Paryża sułtan 
uzyskał władzę prawię nad całym Algierem, oprócz miast nadbrzeż 
nych, zajmowanych przez Francuzów oraz okręgu Tłemsen. 

Abd-el-Kader nie traci teraz czasu: podbija plemiona saharyi 5 ,e ' 
zdobywa Tłemsen, tworzy armię, organizuje państwo, dzieli je n* 
osiem kalifatów, które obsadza zaufanymi ludźmi. Armia jego składa się 
z jeźdźców wspomaganych przez pospolite ruszenie plemion -.bitne, 


n okoriczenie na str 7 



















































































